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Studjum słowiańskie.
Kraków, 23 lutego.

•Przed paru dniami donieśliśmy, że w Warsza-•»
wie odbyła się konferencja w sprawie utworzenia. 
Studjum słowiańskiego w Krakowie, w  której 
wziął udział wybitny znawca lingwistyki słowiań­
skiej w Uniwersytecie Jagiellońskim prof. Nitsch 
oraz pos. St. Rymar. Dziś bawi w Krakowie w tej 
samej właśnie sprawie wicepremjer Thugutt.

Zagadnienie Studjum słowiańskiego, naraz ie 
jako pewnego rodzaju wydziału przy Uniwersyte­
cie JagieŁloóskim jest sprawą, która w wysokim 
stopniu musi zainteresować ogół społeczeństwa. 
Ma ona podwójny swój charakter: wewnętrzny 
i zewnętrzny. Oiba są doniosłe dla interesów Pol­
ski.

Ce&em ma być przedews zys tkaem Studjum sło 
wiańskie? Będzie to szereg katedr w Uniwersy­
tecie z zakresu przedmiotów znawstwa słowiań­
szczyzny; wejdą tu zatem niewątpliwie katedry 
języków i literatur słowiańskich, językoznawstwa 
słowiańskiego, studjów nad słowiańską sztuką, 
histoTją itd. Jednem słowem Studjium słowiań­
skie będzie miało na celu zogniskowanie badań 
naukowych nad problemami słowiańszczyzny. 
W ykładać tu winni uczeni zarófwno polscy jak 
i przedstawiciele nauki innych narodów słowiań-’ 
skich. Nie trzeba oczywiście udowadniać donio­
słości takiej instytucji dla podniesienia powagi 
nietylko nauki polskiej, ale i &amej Polski, jako 
państwa, spełniającego wtedy zaszczytną rolę 
mecenasa kilku kulturalnych narodów, a nawet 
państw. Znaczenie tej sprawy oceniła już Czecho­
słowacja, gdizie w Pradze istnieją oddawna kate­
dry nauk słowiańskich; na tern pohi Czeoho-Bło- 
w & cy  pnteńcigają nas o wiele i fcreeba jak naj-

Walka o rząd w Prusiech.
Gabinet dra Marksa upadł.

BemMn. (PAT). W sejmie pruskim odurzjucoiK) wczo­
raj wnifcisek stronmetw rządowych wyrażający rzą­
dowi zaufanie 221 gfosama przeciwko 218.

Bditón. (PAT). Prezes ministrów Marks wraz z ga­
binetom podał się do dymisji na skutek odrzucenia 
przetz sejm wotum zaufanśa dla rządu.

Wczomaj pofpołudnhi posiedzenie sejmu miało prze­
bieg niezwykle burzliwy. W dyskusji nad ooegdaj- 
szą deklaracją rządową wywiązała się gwałtowna po­
lemika pomiędzy stronmetwanm. Hałas na ławach na 
cjonaMstów i komunistów głuszył każde słowo mów­
cy. Pos. Baczewski oświadczył, ie w Prusiech Wscho 
dnich mnietjsziość polska od 4 lat napróino walczy o 
swe prawa. Na G. Śląsku dopiero komisarz Lagi Na­
rodów zaprowadził porządek. Gdy pos. Baczewski do 
szedł do słów (kiedyż wreszcie Prusy nauczą się sza­
nować prawa innych narodów) na ławach prawicy po 
wstał wielka hałas, wskutek czego nie można było 
nic więcej zrozumieć z mowy postaw Następnie odbyto 
się głosowanie nad wnioskiem zaufania dla rządu. Za 
wnioskiem głosowało 218, przeciw 221. PHzeciî ko 
wnioskowa głosm^ąLi nacjonaliści, ludowcy, komuni­
ści, hitlerowcy i pojntja gocapodartaBa. Po ogłoszeniu

Nacjonaliści domagają się nowych wyborów.
wyniku głosowania zabrał głos Masks i oświadczył, 
że podaje się do dymisji wraz z całym gabinetem. W  
kołach parlamentarnych sądzą, że przesilenie gabine­
towe w Prusiech może wywołać przesilenie gabinetu 
w Reichstagu. Ponieważ stronnictwo cemfctam, na któ 
rem opiera się rząd Luthera może nie będzie życzy­
ło sobie współpracy w Reichstagu z part ją, która oba 
Kła w Prusach rząd Marksa.

Berlin. (jPAT). 21 ban. Wczoraj wiecaociem po pgło- 
szemiu dymisji Marksa frakcja sejmowa pamtji cerb 
tntim odbyła naradę, na której uchwalono wysunąć 
powtórnie kandydaturę Marksa na premjerta. Mapka 
oświadczył, ze przyjmie powtórny wybór.

Berlin. 2.1 ban. (Teł. wł. „Gońca Kmak.“). Walka o  
rząd w Prusach staje się coraz bardziej zadęta. Uwa­
żają ją tez za znamię głębokiego przesilenia, Jakie 
przechodzi Rzesza. Nacjonaliści przypuszczają coraz 
silniejszy atak do koalicji wejmanskiej (centrum, de­
mokraci, socjaMśd), która uparcie trzyma się władzy 
i domagają się przeprowadzenia nowych wyborów. 
Nacpnaiaści mają nadzieję wyjść z tych wyborów
zwyciiąjsfco ze względu na kompromtaoję strttnjiucdrw 
rządzących w aferze Barnu ata.
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MAŁOPOLSKI ZAKŁAD ODZEEZY
Kraków-Psdgórze, ul  Nadwiślańska L. 16,
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m m m
szybciej dorównać im w tym wyścigu. Nic trzeba 
zaś i tu określać, olbrzymiego znaczenia polity­
cznego w związku ze stanowiskiem Polski i Cze­
chosłowacji w gronie wschodnich państw słowiań 
skieh. I to jest strona zewnętrznego medalu kwe- 
stji Studjum słowiańskiego.

Druga sptrawa, to, jak wspomnieliśmy, we­
wnętrzny charakter sprawy Studjum. W  Polsce 
mamy problem ruski. Obok niskiego znajduje się 
też kwest ja białoruska, o wiele jednak mniej wa­
żna i doniosła. Pewne koła polityczne usiłują for­
sownie zrealizować plan utworzenia „uikraińskie- 
go“ uniwersytetu, pomimo, że znaczna część ru- 
sinów nie chce się zgodzić na projekt polska, zgo­
dny z interasami naszej państwowości; inny zaś 
sposób rozwiązania tej kwestji ugodziłby w podsta 
wy Państwa, wobec czego jest dla nas nie do 
przyjęcia. Przypuszczamy, że sprawa „uskraiń- 
skiego“ pseudo-umiwersytetu (wobec braku zaró­
wno poważnych ruskich uczonych, jak i... stu­
dentów, którzy uczęszczają na polskie WKzechni- 1

co, a o „ukramskfchu nie chcą słyszeć), jak wo- 
góle wszelkie pomysły naszych radykalnych przy­
jaciół kultury ruskiej —  zlikwidują się same.

Powstały zaś projekt utworzenia Studjum sło­
wiańskiego rozwiąże definitywnie kwestję badiań 
naukowych nad ruszczyizną. A  o to tylko może 
chodzić. Uczelnie naukowe nie mogą być nigdy 
tworzone z punktu widzenia celów politycznych. 
Mają one być tylko ogniskami nauki i badań nau­
kowych. Studjum słowiańskie zaspokoi w zupeł­
ności postulaty tej części społeczeństwa tvh
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sksego, które chce w tym kierunku pracować, 
W  jednym ,. pofekim, państwowym uniwersytecie 
mogą spokojnie pracować wszyscy obywatele 
Państwa Polskiego.

I dlatego myśi utworzenia Studyum właśnie 
w Krakowie, który oddalony jest od zgiełku spo­
rów politycznych oraz walk narodowościowych, 
i właśnie w W szechnicy krakowskiej, mającej 
prawiekowe tradycjo nauki —  społeczeństwo 
przyjmuje z radością. Obyśmy tylko jak najprę­
dzej mogli oglądać realizację tego słusznego pro­
jektu!

Prowokacje senatora
z „Wyzwolenia"..

WaiiKBaiwja. (TdL wh) 22 ban. (Sen. (Kałinowfcki • 
z Wyzwolenia należy do jednostek niezwykle wrażli­
wych wobec mniejszości narodowych i żydów. Z/tola- 
ża się bardzo pod tym względem do słynnego Baai- 
douHna de Gouirteu&y, na którego żydizi glosowali 
jako kandydata na Prezydenta. Rizpflftej. Niedawno 
son. Kalinowski przewodniczył nia konferencji w Wil­
nie, w której iW/ZCstnimyM żydzi, Białorusini i Li­
twini: (wszyscy oni 'wytaczali śkjargi na rzekome 
prześladowanie mniejszości w szkolnictwie (przez 
iwDadize polskie.

Onegdaj w senadkiej kondisji oświatowej omawia­
no skangii żydowskie na rzekome upośledzenie ży­
dów tak w dziedzinie szkolnictwa, jak i "innych.

Po wyazenpamiini liczby mówców zabrał glos sena­
tor Kalinowski (Wyzfw.) biorąc bardzo gorąico w o- 
hronę żydów i oświadczając, że ich neutralność jest 
objawem, który się da psychoDo-gicznie usprawie­
dliwić. iMlasy żydowskie bronią pnzedewszystkiem 
swego codziennego byrtu i jak się wyra/ził „swojej 
skóry “ a połiltyfką mało się zajmują.. Sen. Kalinow­
ski broniąc żydów wygłosił oskarżenie przeciwko 
większości Sipołeczeństrwa polskiego, zarzucając mu, 
że było neuknalnem zarówno wtedy, gdy PPS. roz­
winęło sztandar miępodległości Polski, jak i wów­
czas, gdy przed nawałą bolszewicką cały szereg lu­
dzi wyjechał do (Poznania, zamierzając założyć 
„rzeczpospolitą pozmńsiką“ . Oświadczył w (końcu, 
że amnestja m  tę neutralność powinna byó aarówno 
dla żydów, jak dła Póła/ków.

•Sen. BnaujćLe (Koło żyd.) oświadczył, że tafldeg o- 
brony woale sobie nie życzy. Żydzi neutralność u 
wahają za swój program, a o amuesł.ję upominać się 
nie będą.

(Stanowisko zajęte przez senatora Kalinowskiego 
wywołało pOiwsrzechnte otonzenie wśród polskich 
fetr.omnfictw . Z miejsca zaprotestował przeciwko je­
go słowom senator SWńskl (ZLN.).

Wczoraj wieczorem obradowała kom. oświatowa 
Senatu, na której s. Baliński, którego (obok b. pmz. 
Drzewieckiego) e. Kalinowski zaatakował osobiście 
aażąidał satysfakcji. Wówczas s. Kalinowski począł 
się wycofywać, ale w końcu oświadczył, że gotów 
jest stanąć przed sądem marszałkowskkn.

Fo 8. Siedleckim (PiPS.), który usiłował bronić e. 
Kalinowskiego, zabrał głos s. Thnllie (Oh. D.) i zło­
żył co do protokółu następujące oświadczanie.

: .JL poiwodu przemówienia prezesa senatora Kali­
nowskiego na Komisja Oświatowej dnia 18 bm., 
który stanął w obronie zachowania się żydów, w czia- 
6de powstania Państwa Polskiego i najazdu bofóae- 
wickiego, a równocześnie zarzucił większości społe­
czeństwa polskiego neutralność wzgiilędem idei nie- 
(podległości, składamy następującą deklarację:

Protestujemy przeciwko porównywaniu progmamo- 
iwej neutralności żydów w stosunku do narodu pol­
skiego z zachowaniem się FołaJków, którzy w kryty­
cznych momentach mogli się różnić ‘w poglądach na 
taktykę i środki działania w celu osiągnięcia nie­
podległości, lub obrony Państwa PloMdego, lecz ni­
gdy nie byli neutralnymi wzgtiędem idei niepodle­
głości i całości Państwa Pclsłdeg j i ideałem tym ży­
li pr®ez cały czas* niewoli niejednoknortnie składając 
dla tego wzniosłego celu ofiary z krwi i mienia. 

(Podpisy:
Józef Szefceka, M. Tbalffie, T. Kantowski, WŁ 

Jabłonowski, M. SkaósflĄ E. GodHem^ i T. 
C Seński"

Deklarację tę złożyli repezentanoi Z. L. N„ Ch.- 
Nj., P. S. L. i CUlsD. Jak saę dalej rozwinie sprawa, 
tmdno; przewijd^eć.

Co na to Liga Narodów?
•Gdańsk. -(AW). „Banzager AUgeanedne Ztg." podaje 

obszerne streszczenie odczytu wielkiego koutura 
Związku młodzieży, tj. nowoczesnych krzyżaków, 
które podczas bytności w Gdańsku zakończył swój 
odczyt okrzykiem ^Niech żyje święty Gdańsk i Pru­
sy Wschodnie" i ta godzina, która, nas znowu połą­
czy". JohEanmsbuirgea* Zftg." pisze, że celem „Heimats 
Vereimi" w Prusach wschodnich jest odzyskanie Po­
morza Polskiego, usunięcie korytattza i połączenia 
Prus Wschodnich z Rzeszą.

D « Miger Volkssttmmeu pisze o szkołach gdań­
skich, zwraca uwagę na fakty następujące: podczas 
gdy na •rozszerzenie budżetu, na wychowanie fizycz­
ne młodzieży senat niema pieniędzy, to znajduje je

sa zapomogi dla różnych orgackeacyj wojskówyth* 
które przy każdej sposobności paradują po ulicach B 
po ćwiczeniach spijają się czasowo i wyrabiają awan­
tury. W szkołach nauczyciele ataiuiją porządki repu- 
htikańskie. Osłabiony rektor Fadkenberg mówi ciągle 
dalej o najjaśniejszym domu panujących Hohenzcriler 
nów. W szkodnictwie sieje się nienawiść rasową i na­
rodową. Jakiś profesor podjudza młodzież, żeby bila 
się ze sobą tak mocno, jakby biła Polaków. Part je 
prawicowe odrzuciły wniosek socjalistów, aby prze­
mianować nazwę gimnazjum we Wrzeszczu, która to 
nazwa szkoły KronpritKoa Wiłhekna utrzymuje się 
ciągle.

CHOROBA PRiBMJERA GRABSKIEGO.
Wamszajwa. (AW.) Ptretnas Grafhsjkfi zaniemógł chwi- 

Iówk> i przez parę dnfi nie ofpuści nńgsptofrtk.

UŁATWIENIA W PODRÓŻY MIĘDZY POLSKĄ
A RUMiUNJĄ.

(Wiaoiązaiwa. (AW.) Jak donoszą konferencja* kole­
jowa połsko-ruumińska powzięła szereg uchwał, któ­
re uHaitiwią nuch mllędzy oboarrn pańs t̂wamL Reimrzje 
będą dokotnywame tyliko w jednym uraędiziie. Pociią- 
gii będą zaftuzymywały saę raiz, a nie jak dotychczas 
dwa. razy, po obu stomaeh gramcy, a przeglądanie 
(patê zpoattów onlbywać się będizUe w .pociągach.

ROZKŁAD POLSKIEGO KOMUN3ZMU.
Warszawa. (AW.) Wydapane pr-zez pouiicję odeawy 

(komruinî tyciznie świiadozą o walikiach i poważnych roz 
dźwiękach w polskiej ptaintjd komiunistycanej. Umńar- 
kowany kieriiaiek występuje przeciwko be<zwziglLęd̂  
nej dyktat,mnze kcaniki/ternu i jets«t zwaioizany przeć 
radyfkoliniejsize odłamy. Komiuniśdi białoruscy wystąr 
•pila z pókikiej part ji komfaniistyezaiej z poiŵ odu sępa- 
jaty zmów* naro(k>wośelofwych.

RYNEK PRACY W LODZI ZWĘŻA SIĘ.
Łódź. (AW.) Zjednoczone Zakłady ScheiMera i 

Gioiłuoanta, uw ażająe, iż w idaktóryoh (Lziakuch ro- 
tolnitczydh ipaaeazją niieekoanoanlietznie postanowiły 
przystąpić do reoirgaaita-cji pracy dnogą zreduikiowa- 
nia Ilości robłotniifcórw pcacę z termliinein dwutygo­
dniowym. Robotnicy nie zgadzają się na to, przystą­
pili do stbajłkiu. W fabryce Geiera również 'wymó­
wiono pnacę robotnikom. W fabryce Seheiblera od­
była się onegdaj kontoreneja miiędzy przeidstawicfie- 
laont t/rze(dh zawiązków robotnicizych a dyrekcją. Ro- 
botrflcy odirauoMi wąminiki dyrekcji, które wymagały 
tredlukęjil około 700 rołbołtui(Ików. PlrzedstfcatwiieMe fa­
bryki Ule m M  odpowledir̂ jch peh^omofenżetw i koafr 
ferekcja powsrtaiŁa- becz realnego wynllku. Nojwa kon- 
feirmcjta ma być zwołana ptnzez intepekitora pracy na 
dzień 23 ban. tymczasem przedstawiciele związków 
esawodowydh wezwali stlrajkiujących do podjęcia pra 
■cy. Aż do wyników konferencji z dnia 23 -bon.

P. KORFANTY PRZED NOWĄ PANAMĄ.
Warszawa* (AW.) Senfeację w śwlec&e finan(so(w!yim 

łwywodala sprawa mafoyefia dużego pontfehi akcji 
ku dla Handlu i Ptraejmyslu przejz pełnpmooiiika gra'- 
<py falhryikarttów śląskich, p. Wojciecha Korfantego^

MOŻE NARESZCIE ZACZNIEMY BUDOWAĆ.
Warszawa. (rM . wt) 22 bm. Jak się dowiaduje­

my pewien fundû fz z pożyc/zlki ameirykiańsiklej w zm- 
eznej części pa:zran&ezoiay będ.zae na ożywienie- mchu 
buidoiWlanego. Akcję finansową z ramienia rządu pro 
fwadłzić.będtzle Bank'Giospodanstiwa krajowego- i Ban>- 
fcu Rolnego. Zarząd pOfWieaizony będzie prawdopodo­
bnie Bankowi Gospodatreiwa Kirajowego. (Splata 
pietrwszej raty pożyczka amerykańskiej na raekunek 
Rządu polskiego uskiuteozniona będfzie naitychaniasit 
po uchiwialenou piizez iaby •prawod!awoz)e aistâ wy 

j o  pożyozee. Jaka suma. ze sprzedaży obligacji po- 
życdki wpłynie efektywnie tytoiłem pierwszej raty 
do Skarbu państwa, najraziie trudno określić, gdyż 
niema ścisłych wiadomości o ksursie, według którego 
obligaoje te będą ohHiCizane. Wedliug informacyj do- 
tychc.-zasowrych, będzie to suma 30— 32 miljd/nów do­
larów, czyli 155 do 166 miljonóiw złotych.

Dnia 24 ban. odbędzie się pod (przeiwodnicrtfwiem 
premjeira Gtralbsikiego konfefrenicja z pfrzeidstawdciela- 
mi mias-t i zainteresoiwanych sfer finansowych i go­
spodarczych w sprawie urudboomienia budownictwo, 
domów mlesdkolniych.

SŁUSZNE UiLGI DLA KOLEJARZY.
Zarząd główmy ,pokkiego zfwląizjku kolejarzy ko- 

mmifknijią że minister kolei żełaiznych przychylił się 
do prośfby w stprawie odroczenia pofrącenio 25 proc. 
izafiiczOd z roku zeszłego cedean ulżenia ciężkiemu 
potożeniu feo{Leja,T(zy. W ten-sposób pożyczka ta bę- 
dizle spSlaeama w 10 nataeh, żanńast w pnzewidizia-

WADUWA GRGANUZAJCJA NASZEGO PRZEMY­
SŁU SZEWSKIEGO.

War&zaiwa* (AW.) Biuro badania cen na ostatmiem 
poeśedłzenitu wypowieidlzńaio się przedwtkio wniesie­
niu ulg celnych na obuwie zagranikime, gdyż dro­
żyzna obuwia w Bol&ce wywołana je&t prezede- 
w^2ybt/kiean wadltwą organiiza^ ĵą przemysłu szew­
skiego 1 htamdlu obujwiem. Dodać należy, iż wniesie* 
n-ia uig celnych domagały się nie organizacje 6®erw- 
ców, lecz ku/pców, właścicieli skiępówT gotowego o- 
bû wla. Biuro badania ceoi zająć się ma dalej bada­
niem drożyzny wpisów sdkolmydh.
JAK WYNAGRADZAfM BĘDĄ DOZORCY DOMO­

WI W KRAKOWIE.
Towarzystwo w4aśclci;ellii realknoścd WielMego Kra­

kowa komiunifkuje nam:
NadzwycizJąjnia koańis.ja rô ijemic/zia dilia młatwianiia 

•zatargów mfiędzy właśclcidlaml doanójw, a dozorcami 
orzeczeniem z 6 ban. ustanowiła następujące wyna- 
grodzenie miesięczne dla dozorców w domach parte- 
rowych 6 zł„ w jedncpiętlroiwycih 10 zł., w dwupię­
trowych 45 zł., w trzypiętrowych 20 zł., a w wyż­
szych dronadh za każde .piętro o 10 zł. więcej. Je­
żeli w domu jest restauracjo, kawiarnia lub wyszynk 
należy się dozorcy 50 proc. dodatek do powyższego, 
zaś m  każde następne przedsiębiorstwo tego rodza­
ju o 20 proc. więcej. Za każdą Matkę schodową dal- 
s-zą prowadzącą do osobnych mnê zfkań w oficynfie 
doizofrca otnzymiuje dodatkowo 30 proc. zasadnicze­
go wynagrodzenia. Za użycie windy lokatór nic ule 
płaci, oibcy zaś 10 grrozy przed zaaukntięciem bnaany. 
a 20 gr. po ziamkinięciu bramy. Kliniczne wynosi 20 
groszy przed północą, 30 growzy po póhnocy. Za 
własny klucz lokMor płaci dozorcy 3 złote miesię­
cznie. O ile dozorca nie jest ubezpieczony w Kasie 
chorych z powodu zatrudnienia głównego i winien ' 
być utezpeczony w Kasie chorych, a przy windach 
także od wypadków.

Orzeczenie powyższe obowiązuje od. 1 grudiińa 
1924 do 30 listopada 1925 tu

(WAŻNE SPRAWY ROZPATRYWAĆ BĘDZIE 
LIGA NARODÓW W MĄRCU.

Genjewa. (AW.) Ziopowiadają tu, że sesja Ligi Nar 
rodów, która uia się ro2|począć w dn. 9 marca br. 
będzie jedną z naj)ważaiejs(zych, jolkie dotychczas się 
odbyły. Ri^ewo^icitwo sesji przypadnie obecnie an­
gielskiemu ministrowi Chamterlamowd. Po.rządek 
dzienny zawieaa 22 punktów. Na pierwsizean miejscu 
znajidiu/je się sprawozdanie o protiokole gę newskim. 
Wprawdzie na wniosek Ainglji dyskusja nad tynr 
punktem zostanie odroczona do września, mimo Uo 
•jednak spodziewają się odnośnych deklaracji ze 
strony delegatów. Cżtea-y punkty obejmują wojsko­
wą 'kontrolę lig i Narodów w Niemczech, Austrji, 
Bułganji i na Węgrzech. Specjalny punkt dotyczy 
żądania Polski o przyznanie jej statej reprezenta­
cja w międzynairodowej. komisja kontrolnej. Kwest-je 
■gdańskie, które umieszczono jako punkt 13-ty po­
rządku dziennego odnoszą się do dziewięciu spraw 
nadających się do iziasadniczego rozistrzygnięclab 
Niemiedkle memonandum wystosowane Ąp Ligł 'Na- 
rodóiw stanofwa punkt 18-tty. Od sposobu załatwienia 
tego memorandum zależeć będzie ‘przystąpienie Nie­
miec do Liga Narodów. Prócz tego wymienia <pOfrzą- 
dek dzienny jeszcze cały szereg kwestiji mniejszo­
ści narodowych między tymi także polskiej mniej­
szości na Lihwie.

P. SAHiM WYTARGOWAŁ POŻYCZKĘ DLA
GDAŃSKA.

Gdańsfk* (AW.) DztomlM gdańskie podąją, ze prer 
zydeô t Senato Sahm uzyskał w Angil|i 37 mflłj. goi* 
demiów gid. póżyczfldL Fakt ton jesjt, zdantom dzfien|tft- 
kórt\ dowpdiejm cżyntóaęcr popaincSa oagnuntiicy ol» 
wotoego mtoste.

I
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Kino „NOUFOft!" Dziś I On! następnych! Kino „.iOWOfcr
Wielki dramat gorącej ortf qIc§ l diikiel nienawiści

i

Obraz Imponujący cudowną w jstaw ą i przepięknemi zdjęciami, pełną artyzmu grą orsz bogactwom pom ysłowych scen.
W głównych rolach: cudownie piękne artystki Dary Holtn-i Eden Kiirti o-az ulubieniec kobiet Herman Valentin.

SUKCES NA PREMjERZE — WSZYSCY TYM FILMEM ZACHWYCENI!
• u ' . -y

Straszna groźba ze strony Niemiec.
WtoepreEytćlenrt; bairdizo rufchSiwego firmwtisMęgio 

CL F. P. Ae. (Ooartóite Enamcafe d& ProjpagEundje Aero- 
«&ut&que), p. A. Mitohiefc, wygasił (niedawnio ternu 
w Paryżu odc.zytt o miiebezipleicrzieńis trwfo, ja/kte ginoizH 
Fraucgj ae strony Niemiec i Rio&ja, już teraz. dosko­
nałe przygotowanych dx> pawwiaidaecCa wK>g)n|y porwiie- 
trztoeg przy użymi środków chramem ycu*

Z tego nfełychia/niie zajanjułjąicego, a .ptrzediewszy&t- 
kfiecm aktuafcijego odmyta, wyjmujemy guirść smoze- 
gółów ku imfoirmaojl polskiego ogólni.

I tak, uźytóa gapów torujących dla c*efl:-óęw iwogeuinyidh 
dotoomWi po rajz ptatwftzy Niemcy w bitwie ;pod Ypenn 
-dnia 22 kjwiettnla 1915 r., przyiozom 5000 Eraimc-uiaófw 
l*adł)o trupem, a oały ich firom.t między Lungenmiairk 
a B5xs<ch(CKte został zachwiany. Na ten pdtejnwsizy aftaik 
gaczjowy odpOfwfediziiieM PramjCiuizS podobnymi atakiem 
dopiero w 10 miesięcy później i to z tałkiiem po-wodze 
niecni, że -gazy tmująioe stały s»ię w esia&ie wojny kwia­
tow ej nluibionyim środkiem. wiaOM, a w6(z/ytsłtko wsfoa- 
euje, iż w aajMńsiaej wWlkŁej wojnie będą środlkteaj 
głównym.

Sipirawą tą zajęła- się Liga naródów, która poleciła 
ją  zbadać ankiecie, złowionej z 8 wyibltnyjcih ucizouyieh 
francuskich, angiekkicli, belgijskich, amerykańskich., 
duósfkrtck -i nieunieckkh.

W sprawozfdainki, jakie ći uczeni przedłożyli ‘Lidze, 
«wrócono pfrzedewmy t̂ikliem uwagę na to, że faltary- 
kac$a sftnjte tmjącydh płymfófw i gafzów jestf sstosumjkió- 
f d  łajtfwtâ  pctnjięwpiż są omfe wtaczanymi psroiduiktąirti 
przy fatoryfkjajĉ  mzmalittych śodków, UEywfaajydh dia 
celów pokojojwyeh. Durzący rop. hypeuAt — ,^taz gotr- 
ozyczny“ — jest. ubocznym produktem przy fta.hryfkia- 
cjti indyga, a wieko trujący piboisjgtn — aniilŁnoiwej 
farby „Yktoria-bla.nu iitid.

Wedle swych tofcsy kalin ych właMwoóci dzielą się 
znane dotąd giaizy wojennie na trzy grupy: 1) drażnią­
ce, tj. .te, lkftvxre wyrwo-liują roie dające sćę powstrzy­
mać kichanie, lizawienie i świiąd skóry; 2) duszące, 
albo ezę&ciofwo, albo zupełnie i 3) czyste trucizny.

■Najstrasiziniejszyim w dzTiałanlu okazał się lewfisyt, 
gaz, wynaleziony w Ameryce, którego produkowano 
po 48 ton dziennie pod koniec wojny.

Zdaniem aoieirySkaiiskieęiio gem. Friesa, bomba, na- 
pê ffer-)rv 433 IdiTeigrajmiaM kmiBsytu, może zznSscscayć 
10 bloków domów w Noiwym Jodui, âjftî agąic 10 pstlor 
cent ich itóeiSżkaAców. Za pom-oeą tedy 100 tom tego 
g&zm dałoby się znjsszicayć Ncfwy Joak w dągu tygo*-

Ostry konflikt między Włochami
a Egiptem.

Londyn* (Tel. wł.) 22 bm. Mimo zaprzeczeń posel­
stwa włoskiego I rządni egiijpsikliegk) w epc-ajwle wło­
skich akcyj wioskowych na 'ziachiod/nlej giraniiicy 
figaptm, pot.wierdizia się, że Włtodhy wysłały do Egi{p- 
t «  notę, ziblićioTią do ultimatum, żądającą uizmamia 
przez Egipt praw włos<kfjch do oa/zy Dżerabub. Oaiza 
ta je&t połbthoma w pustyni zia doliną Mlu a łańcu­
chem mmiej^zych oatz. Jest i<e± waamym pumktem 
Mrait egiczmym, etamo/wi niejako- przyczółek mjosto- 
wy Egiptu w Merumkiu -piuistymi zadhiodnie-j. Pir.emjer 
lEgiptiu odjpotwriedizcał na notę włoską, że nie może 
fcczytnić zado&ć tecmiu żądaniu, jedniak nzą& gotów 
Seet przedłożyć ftormialne propozycje cx> do prowi- 
torycznegio ustajenia lioji gnma-cżnej.

WYNALAjZEiK DLA NASZYCH SLU1ĄCYCH.
Kopentoagja. (Tel. wft.) 22 bm. Fo wi^lu badaniach 

r̂ólełwsika fabryka poroelany wyprodAikowała nowy 
tetunek porcelany, odznaczający się taką twardo* 
Viią, be przedmHoty domowego użytku są prawie nie

Nowa poncdana wyktooyłwana jest we- 
*ką| ttrtyntywnnycb pyBpmfcóir.

dmlia, z dziesiątkować -jego ■ma.esEktańiCÓw, a pozosta­
łych parzy życiu zatruć. lArtzylem ?stałoby s«ię nźemo- 
iSetecm choiwanie taupów i s,pfezefiiae -z poanwą za­
trutym, ponieważ Lewis yrt posiada tę właściwość, że 
trzyma się nieMeko pławiienzichnii ziemłi> i czyni taan 
inaieanoiżiliwą egzystencję nictyiliko ludzi, ale -tafcie 
wszelkiej istoty żyjącej. *

Opierając się na tyich danych spuawozdainda uczo­
nych, pirziedołżomo Iiidize — ftwiendzi. .Miidheljin — że 
Mennicy, pOLsiadayąey najbardziej w Europie rozwi­
nięty pjrzcmyfeł chemiczny, mogą w ciągu jednaj dx>- 
by żaanłkidić go m  prrzeanyisił, kitóry będzie dosdaircisał 
trujących galziówf i płynów dla celów wptyeaiinjyah. W  
dodaalkiu rofz|ponząldziaiją Nlieimicy dostateczną iioizbą 
samoloit-ćwi, aiby s/talk gaizofwy BiakydhmmaSit przepro- 
iwjajdizifić. ZniiSizcżanle bowiem gloty powietrznej Nie­
miec — w myśfl traktatu .wersalskiego — nie odgry­
wa tu roili, ponieważ zagimnbcą budowane są statki 
powietrzne na ich rachunek.

A  WlęK% fliama Fokrncr w HofisamjĄĴ  :zaołżom pracz 
kapitał niemiecki i posiadająca inżynierów oma-z ro- 
'botmików Niemców', uua Już trzy wielkie fabryki, wy- 
ra'bląjące statki poiwietr-zne, niemlieelkia firma Juu- 
ckem — dwie fialhryfklL w RoBj'1, a niemiecka firma 
•Dorniieir — po jednej faibryce w. Siziwajearji i WIO- 
s«2̂ db. Poiziatem jedna fabryka samolotów w Eist-on-jli 
i jedna w S®wec$ zoistały sfinansowane przez kapi­
tał ndemieckH.

Niepojętą dla Mteheiina jest afpatją, jialką ofcamują 
wóbecj tego stimu nziecczy, d , co są aagrośeu^ ęwleirS- 
rtimhtym affiŁfdkim Nliiamjjec i Rotsjpt, a wlięc i PciLska 
między niama. Jedyuiiym zaś rat-unikiem — jaknajszyb- 
&ze zórganiiaowanie talkiie floty powiledrznej przeiz 
nich, która/by nja ątaJk odjpoiwfiedziiaiła kMtoiaitaWeim.

Musiałyby tedy miieć w pogotowiu: Francja 1.200 
samolotów, Amglja — 1.200, Włochy — 600, Belgja 
— 200, Ozechosłowatcja — 350, PeLska — 350 i Da- 
nija — 100. Zadaniem flety powietrznej duńskiej by­
łoby zbombardowanie Hanuburgia i kanału kil-oóskie- 
go, poMdiej — Króilewica, ©BdCttoa i Wonołdiaiwfo, c-n> 
sko-słowackiej — Drezna, Lipska, ^Monaehyum i No­
rymbergii.

.Do tych wywedów francuskiego fachowca dodać 
■niożemy tylko tyile: Oby głots. jego nie był głosem 
Kassamdry, oby czynniki do tego powołane oceniły 
u -na& 1 gdzieindziej, naeibezpieicizeńslwo wciąż gro­
żące śwuatu cyjwiBzoiw&uemiu od strony Niemiec!

USTAWA, KT6RA UDERZA W INTERES POLSKI.
Gdańsk. (FAT.) 21 bm. W  spnawie stos:owaniu u- 

stawy z ginUdma 1922 r. ograniczającej sprzedaż na.-̂  
bywania nieiuchoimoiBca na oib̂ izar-ze wolnego miasta 
cinaz uzależniającej wszelkie transakcje nieirucli-omo- 
śe:i od zgody senatu zapadł -znowu wyrok niajwyż- 
szego sądu gdańskiego, odadlający pretens-je poziwa- 
nego i . uznający -poislainow ên.ia us*taw'y. Wyrok naj 
wyższego sąjdu gdańskiego stwierdfsa, że wisipomnia- 
na ustawa ogranicza (właśdlidiell nieruchomości 
w wyikionafn/iiu pnawia sprzedaży tyltko o tyle, o ile 
tmdbodizi koniecizność uizysfcania zgody senatu. Nie 
zaictadzii tu pnzytem żadfne wywłaszczenie. Gdjlby 
nawet ograniczenie powyższe było naradzeniem ar 
•tyfktułu 110 konstytucji gdańskSęj, to jedniaik mimo 
-to me dałoby się z tego wytwnioefcownać nleiważno- 
śc-i postanowień zaiwâ rtych w ustarwie, to narusze­
nie konstytucji mioiżnaiby wówczas uważać za na­
ruszenie dokonanie w interesie dobra publicznego, 
a więc,̂  że wyrwkû izcizcnie dopuszczono dałsizem po- 
sttanowiieaiuefln tego sarniego, artykułu tooustytuęjfi. 
Rówtmerz preteus{je pozywającego o odszfcodoiwairLle 
są nieuzasadnime albowiem ustawa ogranicza o ty­
le swobodę imporaądteeuia mjajątMem, te nie wodno 
go sprtzedawać dowtoŁnemiu nabywcy.

Dziewięć spraw gdańskich na przy­
szłej sesji lig i  Naredów.

Gdańsk, (PAT). Pisma donoszą z Geeuewy, że na 
12-tyim punkcie porządku d ziemnego mar ow e j sesji 
Rady Ligi Narodów znajduje się -dziewięć .spraw gd:ió 
skich. Spawy te spowodują dyskusję, która będzie 
szła w dwóch kierunkach, mianowicie: 1) kwest ja pra 
wnotpaństwowa-go stanowiska rządu gdańskiego w sto 
^unku do Polski i do Rady Ligi Narodów, według 
postanowień traktatu i według polskiego puoktu wi­
dzenia, tj. ra podstawie gospoda.rozych konieczności 
Polsiki; 2) omówienie poszczególnych spraw gdań­
skich przez Radę Ligi. Rada Ligi Narodów zajmie 
się miamo-wicie następującymi oprawami: nominacja 
nowego prezesa rady poTtu w Gdańsku; sprawa po:- 
sklej dyrekcji kolejowej w Gdańsku; sprawa pohty- 
Ki portowej; sprawa zasad zawierania układów mię­
dzy Polską a Gdańskiem; sprawa poczty polskiej w 
Gdańsku; sprawa zamiany kilku gdańskich iiietyu- 
cji na towarzystwa akcyjne; sprawia interpretacji ar­
tykułu 39 konwencji polsko-gdańskiej z roku 1920, 
dotyczącej komepetencji wysokiego komisarza Ligi 
przy rozstrzyganiu spraw polsko-gdański cm

APASZE POLSCY W PARYŻU
Pory z. (PAT). Dzienniki rozpisują się o wykrycri 

bandy rozbójniczej niepokojącej od dłuższego cza«ot 
przedmieścia Pa.ryża, Wersalu i zniszczonycn t^ry^o-
rjów, składającej się rzćkorao z Polaków. Kilku człon 
ków tej bandy zostało już aresztowanych, ale obaj 
pnzywdóey nie zostali jeszcze ujęci. Jednym z nieb 
ma być niejaki Zenchu;ki.(?), lat 25, z W i rs zaw y dru 
gim 19-letni Urbamtak(?) z Polski. Ujęta jwzea p-o 
kochanka szefa bandy, ńejaka Wernik(?) z pod Waf 
szaiwy pomagała we włamania-ch w ten sposob, że 
przyjmowała służbę jako pokojówka w 1 ogatszych 
domach i w nocy wpuszczała bandytów. Policja jest 
zdania, że banda, która ostatnio grasowała koło 
Rheims, ma na sumieniu liozaie morderstwo, że jej. 
ofiarą padł pewien prywatny detektyw l Wersalu, 
którego niedawno znaleziono na u!Ly z przestrzeloną 
piersią oraz, że jej ofiaią by1, takża pewien inżynier 
rosyjski, którego znaleziono nieżywego w przedziale 
pociągu wersalskiego, a któ-a to zerodnia wywołała 
wówcza® żywe zaniepokojenie opluji publicznej.

Ostatnie wiadomości.
(h) FERJE ŚWIĄTECZNE W SZKOŁACH ŚRED­

NICH. Ministerstwo oświaty ustaliło, że w azkotaoh 
średuich wykłady ukończą się w wielki wrarek przed 
świętami Wielkiojuocy, a nauka rozpocznie się dopie•
ro po Tiedzioli przewodniej.

WENTA SPOŻYWCZA odbędzie doda 5 kwietnia,
w sali Domiu Żok ieraa. Pobsikiego staraniem sekcji 
opieki nad sierotami wojennemu komitetu „Pracy n v  
ro.do:wej kobiet polsikich“ .

OTWARCIE CENTRALI TELEFONICZNEJ. Pmy
nrzedrzie poczm wwyim i tele,r-aficzn:rm w Slot winie ko­
lo Brzeska urządzono i oddano do mi* ważnego1 uivt- 
tou centralę telefenieziną z mowiodcą pubdicmą.

GIEŁDA.
O IE ł I)A V  > R SZA W SK A .

Akcie: Bamfk Handlowy 7.25— 7.50; Bank iswsąnku Spó­
łek Zaiobikowych 11.00; H. CegielJd Pocmar 0.78—0.70: 
1 owoa; 0 ^ 5 -4 )0 0 ; Starachowice 2.10; Zieleodeiwskł 
15.0a -15^5; Żyrjirdow 17.00 (1) 15.00 (E), SP”7)tus 3.*l: 
Obodwófw 5d>0, Nebel1 2^0; Uire/ue 2j50.

GIBi J>A W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy; Paryż 27.30; Londyn 24tJ9; Nowy 

Jork 5^0; Beljgja Włochy 21 jSI; Hl«pg»naa 73.05;
Holandia 208.60; Berlin 1.23.7; W^a^ó 3.25 Satokhoin, 
ltOLó: Onio 72,26; IL^ntigu &>£', So^a 87 75; Pl*y» 
154̂ 55; Warszawa 160; Budape^ a72. Bialogród 8.42 i 
pół; Ateny 8.20: Kodataotyuopui 2.75; Buk. rema 2.90; 
Be4*aefOTa 13; Bueoor Aairee 1.96.
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Słów kilka'o Wołyniu.
^Oryginalna korespondencja „Gońea KrakomMego^

Łuck, w Lutym.
Wołyń*, jedna z najbogatszych <Metóc Polski, kfrę- 

feką wojny najbardizdej została dotkniętą. Boć, ptnze- 
cde nie zabliźniły się jeszcze ramy bokcęwfrdką nada­
ne ręjką, dywersyjne zaś baudy przedostające się z za 
fcordónu, nie zasypiają siwego ,/Mełia“ , a cała falan­
ga ko-immistyczaiyłah agitatorów nie zaniechała by- 
najmnieg swej destrukcyjnej, tagitatorsMej procy. 
iRząd ma»sz km wieM̂ eaniu zadowoleniu Ludności Woły­
nia, przestał wikońm śpąicem i toierancyjnem olriem 
patrzeć na tę nletezjpłiecimą robotę botbszmdaką* 
Wprowadtfiiił wikońcu świetnie funkcjonującą, -wojsko­
wą straż pograniczną — której sprawność Wołynńa- 
cy mieli jiuż spo&otaość ocenić. Ale straż rta jest tyflb 
bo na samem pogran lkot; killkauaścle kilometrów ra 
granicą już jej niema — tu straż bezpieczeństwa. speł 
nia policji — cóż kiedy prrzy swoĵ em miało liczebnym 
stanie nie jest ,w możności podołać zadaniu.

Weźmy pnzy/kSad, który nam to dobrze wyjaśni: 
Posterunek z Targowicy, gm. Jaros lawicze, pow. du­
ble ńsłdego, tskiada się z 5 (sic!) po^temukowyoh i ko­
mendanta  ̂ a ma do obchodu 21 wisi; wieś od wsi od­
dalona • mniej więcej bywa o 3—̂1 km. Jakże .więc 
laka mała ilość policjantów może podołać (zjadaniu? 
A taik byrwa na całym Wołyniu. Komentarze uwa­
żam za zbyteczne. Należałoby .policję z gł^bi kraju 
przenieść częściowo i tymmasotwo na województwa 
wschodnie.

iplrzejdźmy teraz do innej hwestjii. Sjprawta komu­
nikacji zmjdiuje się w nadwyra® opłakanym stanie-. 
Kto przebywał na Wołyniu, ten mitał sposobność 2)a- 
jnaajomienia się z tamtejjs<zem{i drogami. Jeszcze, jak 
jest sucbo, to pół biedy, wpuawdzie kurz unosi się 
tumanami 1 po przejechaniu parę Idlo-metrów jest 
się czarnymi, aie na to jesaoze miota, znaleźć radę. 
Gdy jednak fcrodhę deszczyk popada — drożyna roz­
mięknie (nie zapomnijmy, że to tłusty czomołziean) — 
to wtedy biedny [^dróżniku masz się z pyszna. „Tada 
ue można pereji chały, ni pietsdkoan zajty!u Jedyna 
na to rada czekać aż błotko 22as«cbfnf;e. Plrzypniśćmy 
Eaś, że się komiuś spieszy. „Mfldt o »te drogi nie dba, 
każdy się jaiź do nich przyzwyczaił^, Stereotypowa 
odpowiedź na wiyzeiMe inteapdacje: „niozewo ne 
podidajesa!“ Me to jest błędne rozumioiwtanie, prze­
cież ^podatki dłrogowe wpływają, co się z nimi dzieje 
— niewiadomo. Me lepiej się ma rzeciz z mostami. 
Ot weźmy przykład: Był most na Styrae w powiecie 
dubieńskiiim, który to mosteczek znilkał z powierz­
chni, każdej wiosny, gdy tylko przyszły roztopy. 
Styr,'rzeka dosyć wiieika, przy wyłowach zabierała 
go ze sobą. Jednak nijezmordowamie, po kamdem zni­
knięciu mostu, stawiono go, na nowo — wfeońcu po­
stawiono, pot o, żeby wiosenne roztopy znofwu go za­
brały. Tem się jednak nie zrażanlo i stawiano go tak 
porę razy. Nazywało się, źe most- istnieje, że komu­
nikacja z tamtą stroną Wołynia jest (nieprzerwaną. 
Tymczasem most stawiano przez lato i jesień, tak, 
źe zimą był do użytku, t. izn. wtedy, kiedy bez niego 
całkowicie się byłto można obejść, bo St-yir w zimne

Jak czeski kartel niszczy przemysł polski?
(Dtoi tęwagS p.

Dofoka posiada olbrzymie rudy cynkowe w Zagłę­
biu DąłbctywsMean, gidzte znajdują się także walcow­
nie, pirzozmaczone do wyrabiania blachy cynibowej. 
Waicowuifle ta, jedne z najpwięksizycih w Polsce, za­
trudniające set(łd robotników, są dziś nieczynne. Po­
chodzi to jednak nie z braku zbytu na rynku wewnę­
trznym, aie z wyjątkowej wprost sytuacji, stworzo­
nej pnzeiz kartel cynkojwini czeskich. Kartel ów sku­
puje przez pośrednika swego, żyda N. Hdterowelga 
(Długo, 1. 3) z Krakowa nudę cynkową w Polsce, wy­
wozi ją do czeskich. walcowni, a stamtąd dopiero wy­
syła do Pofliski jako glotową blachę cynkową. Na 
przedsięwzięciu tem zartaMa naprzód pośrednik, p. 
&Iberzweig, potem czeskie fłaibrylkii cynku — a ko 
szta produkcji a zarodki pośtredmikófw opłacać miusa 
polaki koausmment. Me wiadomo tylko, czy rząd pol­
ski ściąga z p. S&flbeazwelga przynajmniej podatek o- 
brotowy i czy" choć w tej skromnej części uczestni­
czy w zyskach swoich obywateli.

zamianza i wtedy pnzea lód się jeźdizi.
Plrzed wojną ,ta sprawa przedstawiała się lepiej — 

mostów było więcej — połdcza» wojny zostały częśdo 
wo zniszczone, a po wojinie powńediziiano, że się za­
prowadza komunikację wodną i slupy z wody p*owy- 
ciągamo; jezultatem tego 'jest to, że wierna and ko­
munikacji wodnej, and mostów. Bo gdy sdę już ma 
słupy powbijane — to śmiało można powiedzieć, że 
połowa paacy nad budową mostu jest zirobdona.

Me w lepszym stanie znajduję sdę szkolnictwo. 
PowH2}adhny baak szkół daje sdę odczuwać ma każdym 
&no(ku. Wpraiwdizie Rząd .pn&y pfrzeprowadizedlu <re- 
foimy rolneji, powyznaemł pod budynki szkolne w 
majątkach rozparcelowanych po 3 hektary, tj. około 
6 morgów — obszar bardzo wielki. Cóż, kiedy od 
wyznaczenia zdemd ,pod budynek szkolny do posta­
wienia tegoż, upłynie jesrzcze dobry kawał ĉ zasu, a 
tymczasem to jest sprawa bardzo piekąca, bo przez 
szkołę wychowujemy sobie lnidxl i możemy ludność 
tamtejszą przychylniejszą dia nas uczynić. Tymcaa  ̂
sem anacizny pnocent stzkół je s t  rozm fiesiaazony pK> ko- 
ilOnjadh czeskdch i njieiodeclkficłi, w kltófrych uczą nau­
czyciele tejże samej narodowości. Po tych sdkół u- 
częsmza też młodzież mdcjBciowa biakmusika.. Nasu­
wa się pytanie, jaikd może ,być kicMunek s«zkoły, ptro- 
iwadizouej pnzez nieptrzychyiliniie, niestety, usposobio­
nych nam owych nauczycieli?

Jedyna na to otdpo«wiedź: antypaństwowy. Tora® 
można się dómyśleć, jak będą usposobieni uczniowie 
do PoflaklÓw po wyjściu 'z taMe „patrjotyczneju szko­
ły. Gzsas- by było już ternu zoiradizdó przez jak naj­
szybsze wybudtowande ŝ zikół! Na- Wołyniu są rozisda- 
ne gęsto lasy rządowe i w 'bairdizo wielu miejscowo­
ść ia-dh las rządowy gnandcizy prawdę z ziemią, prze- 
Enac®oną pod szkołę. Z takiego losu może Rząd wy­
dać maiterjtał bud o  witany, a wybudowanie s.zkoły po­
lecić Sejmikom lub ewentualnie przeznaczyć na ten 
cel subwencję pieniężną.

Me możemy pod żadnym pozorem patrzeć obojęt-

Grugrmmfy
PoŁecapuy Jedkiąk tę eptofrą anj^egótoej ponrilęoff p.

Gregmu
P. N. Slliberzjwedg, jako pośrednik, sfeupująicy to 

czną protdukjcję cynku w zakładach sosuowickkii, 
równocześnie daje zapewnienia kajrtedoiwi częskaemn, 
że pn»cz wyfcupno cynku unieruchomi na szereg nie- 
■tylBco miesięcy, a nawet lat watoownię sosnowiecką. 
W teui sposób poocuje p. N. SUberziwelg razem % 
czeskim kartelem ziairówno nad zn.isocizendem ciężko 
walczącego z konkurencją pnzemytełu polskiego, jak 
i nad zwiększeniem bezrobocia setek robotników.

Zwracamy się przeto do kół przemysłowców pofl- 
ski-ch oraz stron interesowanych, czy w tej tak wa­
żnej sprawie nie mogliby czegoś przedsięwziąć, coby 
'nî zcłząyceg i ubliżającej niam gospodarce (kartelu 
czeskiego na ziiemii połskliej kres położyło. Me zapo­
minajmy, że każda pozycja przemysłu jest pozycją 
strategiczną w walee o nucziaJleżiaość ekonomiczną.

nem okiem na taki stan szkolnictwa w wojewódz­
twach wschodnich. Me wolno nam zapominać o tean, 
że jest tam osadzonych przeszło 30 tysięcy osadni­
ków wojskowych i cywilnych. Gdzież więc ci ludtóe 
mają posyłtać swoje dzieci? Do joikteh &zkół? Chyba 
jesiaczę nas na to stać, by w Polsce Polacy nie mu­
sieli posyłać swych dzieci do szkół caesłdch lub nie­
mieckich. , i . i i

Można sobie wyobra®Ić, jakby postąpnM Memcy lub 
Czesią gdyby byii na nasaem miejscu 1?

Jak fataikie sku/tika taki stan sżkoikiictwa pociąga 
tm sobą, miałem przykrość już saę sam przdkonać. 
Me raz, nie d/wa słyszałem, jak dzieci osadników 
ikoszławlły mam języik, wpłątając do rozmowy mńędiy 
sobą co drugie słowo po ruskru. Ozy można winić bar­
dzo o -to rodziców? Me! Bo kto zMiższa .poznał dzieje 
osadnictwa kresowego, kto 'przyjrzał się ich boryka­
niu z losem — tęn napewmo nie będzie obwiniał o nóe 
spełnianie obowiązków rodiżiców. Tu wychowanie® 
tych dzieci nie może się niikt inny zająć? 'jak tyitoo 
Rząd, tj. 8>2k»o4aw To jest jeden z największych obo­
wiązków naszego Rządu i społeczeństwa. Me może­
my na to pozwolić, by dzieci 30^tu tysięcy rodzin 
osadniczych tzmalozto się wobec katastrofy wynaro- 
dowienio. Aleksamdeir Saheranufcz-

KAZIMIERZ N. GOLBA.

Szlakami honoru.
(Opowieść hlsitoryczm).

1°)
—  Nie pytam, poco was tu wezwano —  ciągnął 

dalej Galbois —  lec® boję się, by was nie uczy­
niono narzędiziem jakiejś niecnej intrygi.

—  Mnie? —  zdumiał się Jerzmanowski.
—  Tak! Coś się tutaj wokoło getuje, coś kno- 

wa tajemnie, czego sam jeszcze przeniknąć nie 
mogę. Czuję, że i przede mną tają się na każdym 
kroku. Przyjrzyj się, majorze, panu Oom sart, a 
zwłaszcza panu de Bausset! Co za niejasne figury! 
A  kieruje tem wszystkiem właśnie pani Lannee... 
Ona to przyzwała tego Szuwaołwa i pchnęła Ce­
sarzową do opuszczenia Blois, mimo moich zakli- 
nań, by wstrzymać się jeszcze...

Jerzmanowski słuchał tego oszołom&ony, nie 
rozumiejąc ani słowa. Ledwo jednak usiedli i za­
nim pułkownik zdążył wypowiedzieć się jaśniej, 
drzwi od dalszych apartamentów otwarły się na­
gle i stanął w nich ów wicehrabia, który wyszedł 
zameldować pani Lannes przybycie wezwanego 

4 majora szwoleżerów. Zwrócił się teraz ku niemu 
z jakimś osobliwym uśmiechem i rzekł:

—- Księżna prosi!
Jerzmanowski zerwał się na równe nogi, lecz 

lęk jakiś i nieśmiałość zatrzymały go w miejscu.

Postać czarodiziejsko pięknej marszałkowie] uro­
sła w jego oczach do rozmiarów olbrzyma, a nie­
samowity i straszny niema! jej urok przeraził go 
w tym decydującym momencie tak dalece, że 
dzielnemu szefowi szwadronu brakło poprostu od­
wagi wejść do jej sanktmrjum i spojrzeć zblisksł 
w te ciemne i płomieniste, a tak niezbadane w 
swej pokusie oczy.

—  Proszę za mną! —  nalegał wicehrabia z co­
raz bardziej dwuznacznym uśmiechem, widząc je­
go konsternację.

Zamęt różnorodnych uczuć i szybkich, jak bły­
skawice myśli, skrzyżował się w jego duszy, lecz 
pchnięty jakąś wyższą, magnetyczną mocą, jak' 
skazaniec, ruszył za wicehrabią.

W  milczeniu minęli dwie jeszcze komnaty, w 
których krzątała się liberjia, zajęta rozpakowa­
niem rzeczy, przywiezionych z Blois. Przed drzwia 
ma do trzeciej zatrzymał się elegancki dworak.

—  Tutaj rola moja skończona —  ozwał się z 
układnym gestem —  i muszę pożegnać pana, m a-. 
jorze! Nae potrzebuję już życzyć szczęścia, skoro 
najwidoczniej sam jesteś jego rycerzem.

J-erzmianowsM ego uderzyły te słowa, bo zdało 
mu się, że zadźwięczały, jak fałszywy metali i 
znów zawahał się nagle. Lecz nie było już czasu 
cofnąć się, bo w1 tejże chwili usłużny wicebrabala 
pchnął drzwi i pan Paweł znalazł się... w sanr 
ktuarjum wszechwładnej i tajemniczej księżnej, 

l Jednocześnie drz-wi zatrzasnęły się za nim same. i

Jerzmanowska spojrzał przed siebie i fctanąL 
jak wryty, a ręka beizwiednie opadła mu na ręko* 
jeść szpady.

Na niewielkiej, lecz stylowej i bogatej kozetce 
spoczywała niedbale w pozycji napół leżącej sa­
ma księżna, a przed nią stało dwóch mężczyzn, 
zgiętych, jakby w pożegnalnym ukłonie, z których 
jeden uderzył jego oczy generalskim mundurem 
—  rosyjskim.

Poznał w nim hrabiego Szuwałowa, wysłańca 
sprzymierzonych!

W  drugim zaś, młodym i wykwintnym elegan­
cie, któay jednak na pierwszy rzut oka wydal 
mu się uosobieniem chytrości, domyślił się Jer®" 
manowski barona de Saint-Aignam, którego puł­
kownik Galbois śmiał nazwać jej kochankiem!

Nie spodobał mu się z nich żaden. Coś, jakby 
dech zdrady, powiał nań od nich, coś jak dwora' 
ctwo, coś jak intryga. Wzdrygnęła się przed tem 
jego żołnierska dusza, wzdrygnął rycerski honor 
Chcóał cofnąć się jeszcze i uciec, lfcc® moc jakai 
wyższa, przykuła go do miejsca. Darmo było z nią 
się szamotać, bo owładła go zupełnie. Zacisnął 
zęby i cierpiał.

Szuwałow i Saint-Aignan nie zwrócili nań zgoH* 
uwagi, a księżna nie spojrzała nawet w kierunk® 
drzwi. Czekał zatem nieruchomo, aż pożegnali siS 
ostatecznie i wyszh przeciwinemd drzwiami. Został 
z nią wtedy sam na sam i zachrząkał, by wyjśA 
wreszcie z kłopotliwej sytuacji. (C. d.n.)*
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Duszą gazety.
W numerze % datą ^piątek" — w tobie się diadem 
zakochał, pieszcząc w blaskach tęsknoty Ikara, 
oddałaś mu się w świetle fejletonu bładent, 
by osnuć się zagadką w dziale trudnych szarad.
Na drugi dzień wytowitlaś z ogłoszeń drobniutkich, 
z działu ,̂ natrynMmjalnew, zawstydzona, mała,, 
naznaczono cię błęddw drukarskich złym smutkiem, 
w uścisku cienkiej szpalty jak ptaszek leżałaś.
Nazajutrz cię znalazłem w niedzielnym numerze, 
wpięta w trzecią kolumnę od góry jak monokl 
w poemacie przepięknym lśniłaś nrzędzą wietrzeń — 
ad we wtorek pogrzebał cię czarny nekrolog—

Old.

NONCE CAŚANOYA.

Cyganka.
(Przekiład J. B.).

Jo&chiijn opuścił Seiwffî ę, pnzekirKwozyił tnzekę Guadiail- 
fcŵMwfiir a w łó cz y ł idlo (kirauiny, stanowiącej diziMe 
gniłaizdio cyganów, w Hdtórem podczas rozkosznego 
wyciekania najlelpsiziego hiszpańskiego twimia niui&złkja- 
M ówego wm&inni:e roizlbłrzmdewagą ofcirzyikami, śpie­
wami, drwnęktaaniif {kasstanietów, icytnabiafflków a gitary. 
Rasa cygańskia, rwycHaje się flaun IbaTdizIilej czysta niż 
gdłzrleindlzdój* (Piękne ozia/nnoiwlłiose dziewczęta tańczą 
na dżiediziińjciaich (ukwieconych pniąicean!:! {różami, a gjcUo- 
toi (je dizikia (poeizya Anidadituz/jfi'.

Joachim (peihinąił nogą drzwi rwimiiiarini a zapytał go­
spodarza, 'który jgirtai w Ikiairty iz (kijKkoma otodłairttłBannliL 
odzianymi (W iiachtmian.y, fLaciz bardziej fwymósiydni od 
senatorów cesarstwa mzymsikliego.

— Chcę dowiedzieć isię, <cszy Maripma /prizyjdizie ithi 
dziś tańczyć iwiileczotoim...

Zagadnięty wybuchnął śmiechem:
— iSyntu b.iwej anaitkft, mm chciałbym to wiedzieć...
— Ozego ty ictoesiz ©d' (Miairiipoizy? — zapytał (jeden 

z grających garbaty starzec, który (kłąjł /wzywając 
wszystkich jkaistyjliijtslkrioh Świętych iza (każdym ra/zean, 
gdy któryś (Z (parltneróiw znaczył sobie (wygiraną.

—  Chcę isSIę b nią /widzieć...
 Ncewidhijo się Jej prtoed Eapadnfęolem nocy.
— Wówczas prizychiodizH. zastąpić istońoe — dtodał 

drugi.
Joachim ipoutanoiwił izjaczelkiać.
Zażądał (oranżady i usiadł /w gflęlbi dizóedzińoa, ma 

ĵedlnyim iz owych |!\lkmyich' [kamieni storożyitnjyclh, 
które spotyka się nlclkiiedy iw bkoiliicach ®elw51l!i, jalk- 
gdyfey daik&ś tajemni .cizia S iwispaniaia świątynia roz­
padła się tam przed1 jwJetaanS, a meanda iniie śmiała (po­
pełnić świętokradztwa zatarcia ostatnich jej śladów.

Byt cudowny ,1- rndanchłoiiijny zimienzich Wschodu. 
Dzjfwmem łwyklia wiato się, rae n ie słychać głosu mueizizd- 
aa. I jakgidyiby iw hołdzie wieczornej świętości, zwy­
ciężającej ociężałość dnia wpatoegio, izaipach dinzew po 
maffańcziCHwych li cytrynowych stawał silę imoicniejisizy.

IWAN GAiMKAR.

Godula.
Pmoefldsad 0tieifła(ijw Rtô wtldtaU 

I.
Wołano ją Gudula, choć Francasz<ka było jej na 

imiię. Właściwie i ona sama dawno już -zapomnia­
ła o tem, że ją kiedyś mat/ka nazywała Francisz­
ką. Gdyby nie spódnica i chuistika, nie poizaiaóby by 
ło, że t.o kobieta. Twarz jej prosta-, koścista, szara 
jak denna, ręce silne, żylaste, zapadły bibach, 
chód ciężki, zupełnie jak u mężczyzny. Nawet głos 
je j był ostry i szorstki bez .tej słodyczy, która, 
tłumiona, dizGwaią dźwięczy metod ją u kobiety w 
pderwszem wyczuciu mitosnego szczęścia.

Robotnicą była. Nikt nie dojrzał w niej kobiety, 
nawet cdiowiefcu tylko jej ręce izgrzeble, które od 
dawien diawna nie miały już święta. Liczono ją 
na lat dwadzieścia, chociaż można byto również 
dobrze powiedzieć cizterdizieścd. Była częścią skła­
dową gospodarstwa, jak piła, lub siekiera, o któ­
rych nikt nic wie, gdzie, kiedy i za wiele pienię­
dzy nabył je właściciel.

Gdyśmy w kuchni siedzieli i wyłuskiwali fasolę, 
zaśmiał się nagle, łobuzersko parobozak:

—- Ciekawym też, czy Gudula się kiedyś ko­
chała?...

Koncept ten był tak dziwny i eks traw a gan c yj - 
ny, żeśmy spojrzeli wszyscy po sobie, a śmiech 
serdeczny wyciskał nam łizy z oczu. Pomysł teoi 
krył w  sobie coś nienaturalnego, prawie że wy­
sta n ego , mimo, że trudno byłoby określić i tę 
nienatunalność i tę występoiość.

 ̂ Zupełnie to samo, jakby ktoś, mówiąc o zwie­
rzęciu, wspomniał o  duszy —  przebiegła md myśl.

iZcisiaonśe dźwięki girtiairy fz&pwiodaiły radosną gHxrą- 
ozikę (zabawy. Jakżeż unito (będtóie pooau-ć rza- cthiwSŁę 
(pufa ĵąoe fwszędzie prądy anitoścd.

22aś gromady obdairtusów, (wychylających się nślby 
zjoM ógoś (barbarzyńskiego gthettâ  ściągały teewssąidl, 
siadając na zateani1, izaanawiająłc oranżadę, wyłkrzyikiu|jląc 
byde jakie slorwa, kfimąc i śmiejąc się.

Joachim (paCEl papierosy i pije Kxxrlaz nowe orantżla- 
dy. *

; Nagfle gfwaitoowny dkes-zciz - przebiega- auu ,przez ple­
cy), nisłysizał, tae eąsilad jego oznajmia przybycie tMari- 
tpozy.

Jest już istotnie. .Na ęej (widok .ja/kiś powilew raz- 
(kosizy jprzeidtuje po ttomie.

Przybyiiej łtOiwairzylsay ntomny sftarzetc, (który grał 
w, (karty, fz gospodiarizem. łStarzec ten wskakuje jej 
Joaehimsa.

— Tb ten...
(Miaripoiza podchiodizi (ktu niie-mn iz iwynaizem leMdifej 

pogardy idlSa iżmis®ciziofniej kurtki i (zakurzonych ichio- 
dlaJkióy.

— Ozegto cihce&z odeminrle?
lNagOe jedmaik fz .trudem powstrzymuje Oikrzyik. Po- 

ana.ła go, mimo andyiurzyjsikżch łachmanów, rw które 
się (przyodział. (POfznała tego, (którego przed dziesię­
ciu1 (Baty jporłziujoiłia iw riaryżu.

Oofa- się odroDCihOmto, (Leê z (klarny iwyiratz Joachima 
uspokaja ją. Nie przyfbyił izirobić jej tnie izłego. To tyłś 
iko ibOedlny iztaiktochtany, (który lurniał iz&iwsize (jedynie 
płakać. Jest trupio 'blady .i (uiśaniecha się.

>D(aje ma iznak, taby posłzedlł tza nią, gdyż tnie chce 
Ibuidźić niekorzystnego izdiziiwienia <wśród tego tłumu, 
którego jest bożyszczem i który ją uważa iza pocho­
dzącą, tposdbbnie, jak oai-il, z zwitka ego rodu cyganów.

A  skoro izinaieżli' s-ię samii rw ustromuyim kącie iwi- 
nlarni, irzuca tmu się ma sizyiję tze siztuczjnem iwzr-usze- 
tniem, fuijaiwn iająicem niesziazierość jej duszyczki.

— Joachiiłm!...
(Wyjdiaje się tcraiz o fwieiBe spoklojhiejsizy, niż ona. 

Powiada łiagiodhie:
— J.uiitoziko ono ja, odnalazłem cię rwi reszcie. iSzsu- 

kam (yuż od' (dziesięciu, fllait.
- Ok, ty mój najdroższy... Ja debile odnajdywa­

łam tzaiwsize iw miojem iseircn, którego nligdy m,ie oipu- 
ściłseś... Leciz cóż poeiziąć!... Tó tanieic... Ńiie itnn.ego 
tytko taniec... Straszna namiętność... (której nite mo­
głam atadoiwoBć... ptnzy tobie... lis iłowałam opierać o- 
pierać się jej... Nie miała siły... Słuchaj, oibiecujesiz, 
m  nie powiłeś  ̂ itailtaj dikoami... Nie trzeba, żeby idę 
dowiedzieli.. Dla mieth ijmtlem Mairipoizą, .cyganką, 
jak oni... lUwieiibilają mnie, iBecz zabiliby może, gd^by 
się dowiledzdjóia, że ich ośiziufklaiiam... Niie miożna żarto­
wać z fkiriwią hisizpaćiską... Jedyny mój!... Jestem pe­
wna, że pnzetaazytieś mi tóraiz, kiedy iznoiwu jesteś­
my raizem.

iMćjwiła tak -długo. (Pfrzedćiwsizystkiem trzeba go by­
ło ułagodzić, roziGaullić, aby pozostał spokojny. (Bo­
tem nairacM się fz senatorem Bangarilą, (który (pod

Do kuchni weszła Gudula, a śmiech nasz ude- 
rzył ją w  twarz. Spojrzała smętnemu oczyma po 
kolei, na każdego z nas, usiadła przy stole, wzię­
ła garść polną strączków, fasolę rzucała do kosza, 
a iuszczyny na ziemię, nie troszcząc się zupełnie 
o nic i o nikogo.

Piękna i^ani Nulna przechyliła się ukradkiem ku 
mnie:

—  W niedziołę przyjeżdża Alojzy, piękny, roz­
koszny Ałojzy... on powinien się w niej izakochać... 
a wtowczas dopiero zobaczymy.

Usta usię jej spłoamenKy (nieco, czarne jej oczy 
drgnęły, a  ciałem -zachyjbo[at tłumiony śmiech.

Gudula opuściła nagle ręce w  podołek i w  za­
myśleniu patrzyła na sufit:

—  Proszę pani... zdaje ma się, że kirowa tzległa.
Niiina wyhuicihinęiia sw-awolnym śmiechem, je­

dnym Tiichean wstała i wybiegła do pokoju.
Łuszczyliśmy dalej fasolę późno w noc, rozmo­

wa jednak jakoś się nam nie kleiła. Wrażenie 
śmiechu płatało się w" nas d jakieś uczucie <Mwne 
bez nazwy, które w głębokich pokładach duszy 
•kłębiło się i szalało, pragnęło się uzewnętrznić, a 
nie mogło.

n .
Alojzy przyjechał na wakacje. Była w ni;m próż 

ność, a młodość szumiała radośnie, młodość, któ-. 
ra pragnie i szuka, a sama nie wie, jak zerwać się 
do lotu. Plieoś nabrzmiała junacką radością, czar­
ne usta, a oczy smętne, marzycielskie.

—  (Stachaj, Alojzy — przechybła się z uśmde- 
chean ku niemu Nina —  powinieneś się 'zakochać.

-**■ Ozyi m ogę? —  czad^ się odśanlechnąl —  
wszak już to jedno małe biedne serce jest md cię­
żarem! ,

młoseui strażn-ikófw potraFi' poruszyć dila' jej ochrony 
na-jobytinzejfszych (bandytów w ókollcy.

— (Kołchony mój... To taniec... T j® °
(zdiradziBaan... (Serce imo(je pozostało przy tobie... To 
taniec...

tOlbfeypyiwłał ją (peszK ẑotarai.
Mairijpofzia (zjaś, KKliwoacająic (twarz, uśmiodhiała siłę 

dii-wiląco z (wieczystej gflmpoty anęisikiiej.
UMąM (kjomie i icałiwiał jej stopy, mówiąc:
— . Wierzę ci, Jiułtezlko... To taniec, nienawistny 

taniilec, (jetsjlem tego pewny... Jedyny [winowajca... 
Gdyby nie ton, żyfl’iby?tmy szczęśdLWić iw tnasizem ma- 
łean tmiestzikiamku (w OPiaryrżu... Gdyby nie on, nie pła­
kałbym od dzifesięcta Ciak ez-ulkiając ciebie... Gdyby nie 
ton... Ale teratz wypędzę gto na zawsze, ukochana...

I a:\aghyim ęibsem istzrtyilętai, (który nikiryrwał (w r^ka- 
wie od cihiwiifi pojawienia się niewiernej, przeci'ąft jej 
ścięgno w nodze.

Osunęła się na ziemię e  gtehym  okrzyikaiean.
On iziaś .wyprostował &i'ę a mówił dalej, a na twarzy 

jego, aiieiwidkjteznie skurcizonej  ̂ tn-ie tznać było oikirop- 
nej rbidiości iz dokonanej Esemsty:

— .Z/dolbądź siłę na trro-chę odiwiagi, JmLecziko... Tyfflkto 
tmilec iwygnał(em... Już nie powróci nigdy... O moja 
Julko, fkrtóra stałaś się iMiadpOłza całej Biszpanjji, nie 
fbędiziesE miogla chiod.zić teraz Ihaczeij, tyfłko kulejąc... 
A taniec prziepadł... Wygnałem go na (zawsze...

•Niie S'lys®ala go już, (Miała boz^przytórnina.
Opuścił spokojnie iwdniitarnie. Zniknął tw inrókach 

nocy, rozlkorsiznej nocy andałiuizyjslkfej, przybyłej wra® 
ze swym tozaroiwiiiyim lorsizialldem gwiaizjd, p.eśni i’ dźwię 
ków gitary.

NOTATKI ARTVSTVCZNE.
Wojina światowa niie dlałla dotąd' podbTety do dizaeł 

mailairskiicih na wiiększą skalę skiomponoiwanych, ani 
.We Francji, and w Angljii.

Toiteż dziennikii pianysklie skfwapliiwie not/u(ją wiia- 
dtoamość, że mialairz aarnerykańsikaj, A. Hoirtier, uczeń 
niegdyś Oa^miona, ofianował sdę -wykomó za darmo 
tw wM(kL:ej hiabi paryskiego dwWca wschodkiiego — 
,jgairde PEeistu — clihrzyimii -fresk, przedisrta/wiBąjący 
odjazd woijsk framicuslkliicb na fno(n|t w dnfiai 1 steapnfî  
1914 roku.,

Artysta, kftóreimu rząd firanciuskól ofiairówał odpo­
wiednio ujrząd/zon.e atelier w zamku worsaliskim, za- 
omierza zabrać snę do ^ylkonanda tego poważnego 
dizileiha w majiu br.

Czytajcie i rozpowszechniajcie

GOŃCA

—  Nde to ! —  zaprzeczyła Nina. —  Ozy znasz ty 
Gudiulę?

—  Tak, znam ją —  zadziwił się.
Zdumiony był, oezy rozszerzył, poczcm plasnął

dłońmi o kolana, a szeroka śmiech pobiegł w dal.
—  Okropna jesteś! (No, ale, właściwie, to chciał­

bym wiedzieć, jak wygląda taka wiosna... chciał­
bym -widzieć, jak wygląda małość ostu i kąikolu...

Oset i kąkol —  miłość 'bez stów.
Nie zmiienila się ogorzała, ziemista twarz Godu­

li, nie stonował twardy jej glos.
A spoglądając na niezgrabne ciało, kościstą 

tw^arz, na te ręce do miotów podobne, uśmiechała 
się Nina:

—  ,Ohciałia:b}'im to widizdeć.
Piękny Alojzy potrząsł głową i  patrzył smętne-

mi oczyma przez okno.
—  Nie powinienem! —  poddenerwowany rzekł 

cicho do siebie. —  Nawet bydlę... nawet to wła­
śnie zwierzę...

Machnął ręką i ruszy1! ku drzwiom.
—  Sądizę, że nawet zwienzę posiada więcej ma­

łości... a jej nadmiarem mogłoby się dzielić z na­
mi.

Szeroko rozwarte, błyszczące oczy Niny utkwi­
ły w nim.

—  On jest w  niej zakochany — rzekł parobek, 
—  a mówiłem, że będzie <z tego wesoła heca.

Nina opuściła głowę, ręce splotła na kolanach 
i pogrążyła się w  .zamyśleniu. Na jej ustach od 
czasu do czasu wykwitał biały uśmiech:

-— Chciałabym to zobaczyć.
W  jednej chwili, jakby orażoni piorunem, zrozu­

mieliśmy jedno: Gtwłuła jest dziewką, prostą dzie­
wką od krów! I nie dlatego, że ciało jej nie imało
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Wspomnienie na wiosnę...
j  Gdy kochałem się w dziewczątku Wałem, 

słodkie było miłowanie n»je.~ 
tak gorąco wtedy całowałem 
i tak pachły kwiatów barwne zwoje .̂
Słodkie było moje miłowanie, 
snów o szczęśdu ułudne powiastki* 
w tych wiosennych nocy zadumanie 
patrzyliśmy w siebie i na gwiazdkî .
Snów o szczęściu powiastki ułudne, 
pełue marzeń i rozkoszy wątku...
Ach, jak wtedy wszystko było cudne, 
gdy kochałem się w białem dziewcząt ku!

OldL
! --------- o o o -----------i *

Tango du reve.
Tango tęsknoty, tango marzenia, 
nucę ci złoty rozkoszy śpiew — 
w przecudnej chwili oszołomienia 
o ukochane tango du reve!
We śnie melodyj, podźwięków wianem 
dziewczęca, młoda śmieje się krew — 
tango marzenia omdlałym tanem 
wzywa mnie, wola tango du reve!
O snuj, melodjo, przesłodkie pęta —- 
w czarze, gdzie wzywa pragnienia zew 
spełnij się, baśni, we snach zaklęta — 
tango marzenia, tango du reve!

/  Old.

Stolica kinematografu.
Ni<e taudno tsię domyśleć, że pod „stodćeą (kineaniartio- 

gtra£uu tale anoże być rozumiane jakieś inne umiano, 
jak Los Angelois w (Kahfoinnji.

Jest <xno „/par ex‘cetoniceu podfoktean isłosiumików a- 
meryfkańskich i tmnoże sobie rościć pod wieloam wzglę 
Kłaami fpretómsję do tytułu ,̂ mjiaisfta rekordowego^, bi­
jącego jwsizyBlMe linne .̂ miik>deu miasta w Otamcih 
Zjednoczonych.

I talk, około t . 1669 osiadają w  anatej (wiósce aneksy 
kańskiej, powożonej tiam, gdzie dziś isrtoi I>os Amgieflios, 
piemwisi kodon iśdi amerykańscy. Pir&y (końcu ulb. iwiie- 
(ku liczy to miasto i 00.000 mieszkańców, w r. 1918— 
500.000, obecnie, razeon tz (przedmieściami — iptratwfie 
2 miii jemy!

O -mchu, (panującym «w Los Asngefe, daje pojęcie 
flakt, że jest tfani iw wżyciu więcej sjaanoicłiodófw, nlaż 
w całej Fwajncijlii ez ‘Paryżem. Jego mieszkańcy twier­
dzą, że cizłorwlek, (chodzący tam (pietsizło, posiada jedy­
nce prrąwio, a mianowicie... zxxsftać ipnzejechainęym.

Jakie izaś panują tam stosjuaM ibeapdeczedstJwft 
świadczy ©p. to, me iFafatoamlkiS, jeden a „Królów Qona“ , 
jeździ samochodem iw ten tsposób, iż stóący  a .'kara­
binem, gotowym do steaitu, biedzi Koło szofera, któ­
remu nite fwoflmo podczas jazdy tza/ttezyimiać samochodu 
pod żadnym iwarańkiiem.

w  sobie nic kobiecego, że ordynarną miała twarz, 
a rozklekotane usta zupełnie nie do pocałunków; 
i nie dlatego, że ręce miała ciężkie, niezdolne do 
pieszczotliwych muskań. Dziewką była całą swoją 
duszą, którą dał jej Bóg1. I krew jej i młodość, 
a nawet matka jej: —  to wszystko stapiało się 
w jedno: dziewka. Każdia jej myśl, to pachołek nie 
wolny, z pokorą przyjmujący każde złorzeczenie, 
każdy cios.

—  Błogosław cię Bóg, gdy mię ubijesz; a gdy 
będę mógł, umyję Twój mały, czerwony pa­
lec, który zawsze był biały.

Z niesamowitym uśmiechem, przez nawpół przy 
warte długie rzęsy, drgającoma oczyma, spoglą­
dała Nina na G-udulę:

—  No jakże tam między wami, tobą i Alojzym?
Zakłopotała się Gudula, a potem zaskrzeczała

ostrym, męskim głosem:
—  Lubimy się, jeśK pani (dobrodziejka chce 

wiedzieć.
A później cisze, jakby sama do siebie:
—  Tak, lubimy się, naprawdę, pani dobrodziej­

ko. < ■
m .

Gudula przygotowała wózek, miała jechać do 
miasta. Ranek był piękny, rozsłoneczniony, roz­
śpiewany i pełen jakiegoś świątecznego nastroju. 
Pijany tą rozkoszą piękna, Alojzy, promieniał, za­
tapiał niebo w swoich błękitnych ocm ch. Nagle 
strzeliła mu do głow y jakaś myśl, więc rzekł do 
Guduli:

—  Cszefcajno, Gudula; proszę mi pozwolić jechać 
z tobą!

Osłupiała Gudula i  w  dziwooie niemej % szeroko 
rozwartemi ustami patrzyła na niego.

— Naprawdę, chciałbym % tobą jechać!
—  Pan? Panie, na takim wózku... i ©eurną?!

‘Bandyci (bowiem, chcąc KMdomać uapadru, symułujią 
rozmaite (powody zatrzymania samochodu,, na Któ­
ry tzamleinzaiją napaść.

Gudowmy Klimat — iw roku rtylko 15 dni jest tocz 
słońca — IkŁno i bCliekość (kianału (panamskiego spowo- 
dlowały (ten mdizwyc/zajny i ainonmjaftny roiziwój Los 
Angelos. Ale pnzyczyny te (byty (także powodem, że 
awiautunnilcy I (poszukiwacze Jiartłwego (zarobku, jak 
(złodzieje (i (bandyci, ściągają rtaan tz całej Ameryka.

Jedną z plag itego zburiof wlanego „ la Ja minutę “ 
ańiiaisrta, jjefeit cmijpietftny fbrnafk sftużącycli, wizgflędnóe ol­
brzymie sunny, jakie, (chcąc dich mieć, rtraebta Km (pła­
cić.

 „GONIEC KRAiKOW&RP

„Gwiazdy" filmowe są oczywiścię (oibsłjurżone, bo 
je stać na to, ałe (resizta. śmienteOiników, choćby na­
wet iz&imożtoycih, miusi sobie sama ausługiwać.

ROZMAITOŚĆ!
1 m »— — - -i- -11----- r ■ ~r ..i- m m n

.Wipnawdzle bieżący kairraawał (we ‘Fnancjd, Angilji, 
Niemczech rM. nie fwyka'zmje (tylu ^rekondłowych tlan- 
ieerzy{<, co kamnawał ubiegły, aile I tera® podają dlzaecn- 
nliki doniesienia o nadziw.ycza.jnych „re(ko{rd!aicii itane- 
cznvidhu.■v

W Loindytniie np. odniosła na tym punlkjcie ronaBnie 
zwycięstwo (panina j\nna Gunjltng, Która ubiegłego ity- 
goidhia tańczyła taan bez przerwy iwj efią-
gu 50 godz&r!

Podczas ostatnich 6 godzin tańca przykładano jej 
na głowę (korniptresy iz lodem, ponieważ dostała stUuęj 
migjrenjy, Która była jedynym powiodem, rże przetrwa­
ła swą produkcję. W  nogach (bawiem czuła się .jeszcze 
dość silną do jej Kontynuowania.

(Sd1 non e vexo....
*

■Rok biieżący jest;, międiay inaiearń, rokiem juMeiu- 
Ejzłc^ym... ipuzyipMinbirtegO! (koflrlwzykai, jfak itÂ óetrdzą
dtoienn iki ameiryfk-ańskie.

WynaJatzczynią tej tak luiozbędtnej .części bMiizny 
męsikiej iza naszych czasów., ma być żona kowala, za- 
nńestzJklałego fw miejscowości Tirey pod 'Norwytm Joir- 
(kiem, a noszącego choć był pOlebejiuszean, szumnie 
brzmiące naizwisKo: Lotrd-̂ Moinftagni.

Żonę tę, limioniem Annę, doprowadzało (do rozpa­
czy, że tak Cizę-ntlo emus-iiała prać ktoszuilO insęża i  s.ze- 
śoiu swyioh synów, także Kowali, ichoć były jeszcze 
czyfełte, a  to dlLatego, że ksotłniorzyKi, etamowaące z nie­
mi je dmę całość, (zostały już izafoćrudizone.

Poszła (więc rw ir. 1825 (po rozum dk> głowy, odcię­
ła Kokiiemzyikli, (zaopattrizyla je iw dziurki!, a koszule w 
guziki i, ipiorąc .je osobno od Kosizull, rzaoszczędlziła 
sobie wiełe p^acy. -

W ten sposób izrodzlLł się dzisiójszy (kołnierzyk przy 
pinany, na wizór Którego wymyśMi później Amgfcy 
przypinane manszety.

*
—  Ano pomyślimy sobie, ż,e to pański powóz, 

a ty woźnica w 11 bor ja.
Jedn>un susem siedział obok niej na wózku. 

Gudula ruszyła. Na wzgórzu jeszcze raz spojrzała 
ku nam, triumfująca, radoścdą swoją sięgająca nie­
bios. Jeszcze nigdy nie widziałem takich oczu. Nie 
było w nich już nic ziemskiego — rajskim promie­
niowały jeno szczęściem, marzeniem się stały, tak 
dziwnie byiy piękne, że żadne pióro nie zdołałoby 
je opisać.

Szerolkim gościńcem jodzie sobie karoca, cicho, 
a szybko, niby po białym aksamicie. Na wszyst­
kich WiZigÓTzach dźwięczy pieśń zsmidwychwsta- 
mia, szumią rozległe pola i pieśni weselne śpiewa­
ją —  szpaler drzew przydrożnych kłoni się im ra­
dośnie, słońce Boże ulewą promieni błogosławi ich - 
oboje, jego i ją, narzec®onego a narzeczoną. Nie 
bój się, Ouduło, uściśnij go, jego, narzeczonego, 
tego prawdziwego, tego przeznaczonego. Lewą 
cię objął Tęką, ku sobie przechylił: O moja słodka! 
nie bój się, Gudulo, pocałuj go, niech całują spra­
gnione (twoje biedne usta, które nigdy dotąd nie 
‘całowały jeszcze. Powiedz mu to słowo, -które w 
sercu itwojem drga pieśnią, a które trwożą się usta 
twoje wymówić, by  radośne ulecieć mogło w nie­
biosa. Powiedz mu, że 'go kochasz!...

.Strwożona spoglądała za nimi Nina:
—  Zaczyna to być dziwne Wszystko... wszak 

nie tak, jak to myślałam!...
W iotkie jej białe palce zstrzępiły różę, której 

czerwone płatki rzuciła w  gościńeowy pył.
A potem weszła do domu.

IV.
Najpiękniejszy protnieó wiosennego słońca, lśnił 

nad naszem wzgórzem i błogosławił nas już zda- 
lęka swoim uśmiechem, pełnym słodyczy, dobroci
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ODEZWA.
iNtLEGH KILAKÓW SPLAO SWÓJ DŁUG.

Paariii'ętiiie są naon gtioźne chwile, gdy w r#bu 1920 
naiwiaflia boiszerwŁcKa napadała na nta&zą Ojczyianę, by 
Ją zdobyć, narzucić Jej boliŝ em̂ dkrle panowanie.

{Straszna byllahy ta nkwola pod rządami* kartów.
‘Przeciw nleprizyjadLedotwI wytsrtąpiil cały Niarród- ptoi- 

&kii, powstał j|ak jedietn mąż, by bronić swojej ńeanŁ, 
Wiary i wolność:.

Wrtedy, jak długa i szeroka Ojczyzna, rozsMy no­
sze dizliecl kości siwoije.

Bo'hiait'erzy spełnili swój wWKi, sizczyttiny obowią­
zek. MiaitKa ziemia pnzyrtaillfiła MdeJu do sfrebie. Nie 
.wiszyscy jednak polegli obrońcy spoczywał-ją na 
cmentairziaidh.

Niestety spoczywają w mo'gi!Ijaich po borach, po­
iła cli i pastwiskach.

^Rodacy, tym Boteterłoan należy się z naszej strony 
spffiarta. długu wdzTięcznościi! Na Ich mogiłach musimy 
postawić poamSk, któryby świadczył j.û zŷ złyan po- 
kolenrom, że t(u drizem/lą siziaząttKi tych. Którzy zgLnędi 
iza umiłowaną Wolność i Ojczyznę!

Taika zfaponuniana a słynna mogiła wizn.osl się w 
Djtt.jartytnle, w- powłiedie rohatyńsKim. W niej Kwiiart 
młodźieży z Wos-zej ziemli Krakowskiej, rozsiekany 
przez hordę bol^zewileką: sto dziesięć Wkiszych Ryce­
rzyków. Ta mlodizJież Ktralkorwslkliej ziiemii okryła s<ła- 
iwą waleczności 1-^zy pnłfk airtyf.ieTji góiisikłiej, a btarte- 
rrję czfwartą — dizliś zaszczytnie n^waną 4dą barterją 
śmierci.

(Samotna mogiła na paistwisKu, ze sKroannym zna­
kiem Krzyża, jest simitmytm dowodem, źe Kraków ! # 
ziemie jego, zapomniały o swych bohaterskich dżie- 
ciadh. Na tej wielkiej mogiłę ma być .postawianą 
Kamienna ozdoba, krtóraby wiekom pnzeikazała- wsipoan 
nieniie poJeKich Termtopil.

(Zaŵ î tzany Komitet w Dyt.jartytiiiie postanów® dro­
gą składek wfzrtiieść na mliejscu zaniedbanej mogiiiy 
murowaną taiMlcę. która; stałaby się ośrodkiem pa- 
tdjotyczinycih u/roczyistiośĆL, a .promjieńiejąc dalelco. ’ 
podnosiiłajby ducha narodoiwego na Kresadi i’ bjdia Ka- 
mietnnym., trwałym dłowodean botetersKi-ch wasizych 
dzieci. Na ten cel zbiera podpisany Komitet dobro­
wolne datki.

Niech Kulaków i jego zlieanie nie odmówią grosma, 
jest to boiwlem dług wi(Męeznoścl i nasz święty o- 
bowilązók.

iPiraewod)iiiiciząłCa: AiWkxnja Kâ tzoiroWiśKa. — Gziocn- 
Kowie: Ks. Stanisław POtezetaicki, Stanisław Mtab- 
nOewsKi, Jiadwig .̂ MTŁchrfacjwsCca, Mlchiał Pelc, Wincen­
ty Moł-cna^ Korol Pajkaak.

Datki prosimy posyłać, adresując: Stanisław Mich- 
(niiwtki, dżierżawca dóbr i skanbniik budowy Kaplicy 
w Dytjatyn.iia, p. Bybfio-JMlciz, aJbo Administracja 
,,Gońca Kra(kOwpklegou, Kraków, uff. DunajawsMe- 
go 7.

i miłości. Dokraśniał Alojszy. r.v " ; zach jego zapalił 
się płomień.

—  Franiu...
Sukienkę miała z bdałemi koronkami, na lśnią­

cych, jasnych jej włosach, przetykanych złou-ni 
kołysał się szeroki kapelusz słomiany, a na nim 
białe pióro. Szła zgrabnie 1 szybko, za każdym 
krokiem przeginała kokieteryjnie głowę, a z pod 
kapelusza patrzyły jej jasne, radosne oczy —  dwa 
cudne chabry na rozsłonecznionem polu.

—  F/raniu...
Uścisnęli się i ucałowali, cboje szczęściem wio- 

śniani, żarn i młodością i nwością. Na dziedzińcu 
słychać było wołanie:

—  Gudula! Gudula!
Przysyła na próg. Nie powiedizftała słowa, usta 

jej jeno się zadęły dziwnie i prawie zezerniały. 
Wytbuchlia śaniecihem Nina, my także, tylko oni 
oboje milczedi.

—  Zaprzęgaj Gudula! Wywieziesz gnój na po-
le'Zaśmiał się parobek w stajni:

—  Gudula, powieziesz gnój!
Gudula zawTócila na podwórze, poszła do izby 

i wzięła swoją jedwabną chustkę. A potem, nie 
mówiąc nic i nie żegnając się z nikim, ruszyła ku 
wizgórzu pewnym, długim, męskim krokiem. Na 
pagórku obróciła się raptem i wrzasnęła rębanym, 
szorstkim głosem, jaiklby nagle z głębin bolu doby­
ło się istotne jej słowo:

—  Bydlęta! Bydlęta! Bydlęta!
A’ potem szła dalej. Nad wzgórzem, ku nieba 

i Bogu biegła nieznana skarga, podobna do wraa- 
sku pubacza.

Aflojzy porwał kocię, które pieściła Nina i ci­
snął go na żywopłot.
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Wobec Zjazdu.
Kraków, 23 lutego.

iDsaś rozpoczął we Wolinie obrady IV Ogół'ny 
Zjazd Polskiej Młodzieży Akademickiej. Uwaga 
społeczeństwa zwróci się tam na chwilę, aby za­
sięgnąć słuchu, o czem mówić będzie młodzież 
polska w swych obradach. Z' całym szacunkiem 
kieruje swe oczy również i ogół młodzieży w stro­
nę Wilna, aby usłyszeć głos swoich reprezentan­
tów. W ybory na Zjazd przyniosły zwycięstwo o- 
bozowi wszechpolskiemu. Również i druga naro­
dowa organizacja młodzieży posiada znaczną ilość 
delegatów. Młodzież lewicowa wysłała ich tak­
że w Eczbae, odpowiadającej rzeczywistemu sto­
sunkowi sił w uniwersytetach.

Tak -więc cała młodzież, prócz żydów i komu­
nistów, ma możność wypowiedzenia się na Zjeź- 
dzie. Kraków, który był w ostatnich latach wido­
wnią gwałtownej walki obozów ideowych mło­
dzieży, dał piękny przykład solidarności narodo­
wych organizacyj, które poszły tu razem do urn 
wyborczych i odniosły świetny sukces. Na terenie 
młodzieży całej Polski, po jej stronie prawej, za­
rysowały się ostatnio pewne konflikty pomiędzy 
obozami, które dotąd szły razem. Kto wie, czy na 
Zjeździe nie ujawnią się dążenia, aby te konflikty 
rozniecić.

Nie leży to w interesie ogółu młodzieży i kon­
fliktów tych trzeba uniknąć. Polska musi zorga­
nizować swój Związek ogólny młodzieży akade­
mickiej, musi zjednoczyć całą młodzież w jednej 
reprezentacji. Nie możemy żyć w dalszym ciągu 
w  chaosie organizacyjnym. Nie możemy się także 
kompromitować wobec zagranicy! Cztery lata 
■spłynęły na bezpłodnych Zjazdach, które nie po­
trafiły stworzyć jednej organizacji ogólnej. Pod 
żadnym warunkiem nie należy dopuścić do tego 
na obecnym Zjeździe wileńskim.

Są na nim wszyscy. Zarówno prawica, jak i le­
wica akademicka. Trzeba wyzyskać ten moment 
i wykazać dobrą wolę. Zjazd wileński nie może 
rozejść się bez stwrorzenia takiej organizacji, na 
którą zgodzi się większość Zjazdu.

JeżeE zaś ze strony lewicy okaże się dążność 
do warchołistwa, to obóz narodowy wykazał już 
dość wyraźnie w ostatnich wyborach, że stoi za 
nim za poważna siła, aby mogły się jej oprzeć 
nieliczne grupki. Jedno jest pewne, że ogół mło­
dzieży, bez względu na zapatrywanie, zaakcepto­
wał dobitnie myśl organizacji ogóMo-akadornac­
kiej. Plebiscytem w tej sprawie były ostatnie w y­
bory.

Trzeba ten ogólny zapał, tak doniosły i dodatni 
dla polskich stosunków wyzyskać. Trzeba prze­

ciwstawić skojarzonym sitom międzynarodówki 
komunistycznej —  organizację polską! To jest 
najwyższe zadanie Zjazdu wileńskiego! Oby mło­
dzież po Zjeźdizde na swoich wiecach mogła jedno­

myślnie podziękować wszystkim delegatom za icłt 
wielki wysiłek okolio stworzenia wreszcie ogólne­
go Związku polskiego młodzieży.

iKL HrabyŁ

Zwyc&.iwo nacjonalizmu.
Kraków, 23 lutego, 

(b.) Rozpatrując wyniki wyborów akademicki.-h 
w całej Rofece możemy z całą szczerością stwierdzić, 
że nacjonalizm jest w tej chwili naczelną ideą mło­
dzieży, która skupia olbrzymią i imponującą jej więk­
szość. Pokolenie dzisiejszej młodzieży nile uległo ej 
gangrenie, jaką toczy starsze społeczeństwo. Nie ma­
ją tu przystępu idóoiogje słabości reprezentowane 
przez tkliwy humanitaryzm, tendencje niesprzedwla- 
miia się złu itd. Również i socjalizm nie -znajduje 
dźwięku w młodych szeregach. Tu się Włośnie oka­
zuje, że socjalistyczne prądy przeżyty się i w tej 
chwili zaliczają saę do prądów starych; tnie znajdują 
one poparcia wśród młodzieży, która jest zawrze a- 
wajngairdą ruchów nowych,, młodych, nieskażonych.

iSocja&m likwiduje się. Prędfzej czy tpóśmiej zosta­
nie on osamotniony i znajdzie wyraz ,w grupie tylko 
starych łudzi, którzy już z tradycji i pnzyzrivyczaje­
nia nile mogą odstąpić oid wiary lat. młodych. 0  wiele 
żywszą i  porywającą ideą jest komu/nizm. Uanysły 
żywsze, intełigentfiiejs®e, wychowane czy ohatanu-. 
eoue ideoilogflą radykalizmu społecznego, choć jest 
łch fzałedfwfie garstka, opowiadają się wśród młodzie­
ży za kofmiunjjzmem; do socjalistycznych szeregów 
przemykają jednostka pozbawione indywidualności, 
tępe, niepoz(winięte, jednem słowem część gorsza. Za­
równo jednak socjalizm jafk i komunizm grupuje diro- 
fbny odsetek polskiej 'młodzieży; trzon tych obozów 
stanowią żydizi, w orgautocjach socjalistyc,znych i 
komunistycznych dóchodiząicy od‘ 80 do 90 iproc. 

Nacjonalizm króluje wśród' mtodzdeży. Nawet puze-
ciwmlcy przyznają lojalnie, że jest on /prądem panu- j &e sobą żywego duchia- nacjonalizmu, 
jącym, najliczebniejszyni, najwięcej skupiającym lu- l rancję, że się idei wielkiej Polski' nie

dżi, a dodać tmzdbo, że ludzie ci' .zajmują wśród 
dzieży najwybitnlięjts®e stanowislka. Najtęższe umy­
sły w dzisiejtszem pokoleniu młodzieży akadćmidkiej; 
najlepsi organiizatorowie znajdują się w oltazymiej* 
przygniatającej większości w organizacji naojonalfi- 
stycznej, jaką jest- Młodfzież iWiszechpolska. GrgamS- 
iziacjia ta posiada największą ilość czltonków z pośród 
wszystkich organhzatcyj akademickich, poza tem zaś 
zdobyła sobie tak znaczne -wpływy, że życie młodzie­
ży toczy się dżiś w wszystkich uniwersyt etach pod 
(znakiiem haseł naejonialistyoznych. Nadają otne 
niezatarte piętno.

Objaw ten jest najcharakrterystyożniejsszy, jak 
wspomnieliśmy. Okres powojenny zdawał się być ńaf 
konzysftnjejtszym dla wszelkiego rodjzfąju pacyfizmófw 
i socjaJlizmów. Zmęczona ludrzlkiość — sądzono — 
przeklnie wszystkie te id*ee, które kierowały wojną. 
Jesteśmy tymczasem Świadkami czegoś wręcz od­
miennego. Właśnie to pokolenie, które patrzyło ca  
okroipn.e skutki wojny, które samo wespół z ojóaml 
kładło swe życie na połach bitew, potępiło objawy • 
słabości i zmęczenia. Z tym samym zapałem i .wiarą 
stoi dalej przy sztandarze m-ejonafermi. Nie jest to 
objaw tylko polski-. Pokolenie^młodych całego Świata-\ 
oddycha dziś atmosferą nacjonalizmu, -wychowuje saę 
w niej. .Właśnie w tym roku upływa pierwszy okres, 
w którym wejdą do społeczeństwa starczego pierwsi 
reprezentanci pokolenia powojennego młodzieży. Wi­
dzimy, jakiego wnoszą ducha. Polska może być spo­
kojna o swoją przyszłość! Jej mlioitóeź nie daia się 
uwieść zatrutym prądom Internacjonalnym. .Wnosi

dając tem gwa­
rne sprzeniewierzy.

fftsA M  a Wschodni* Nalopo*sha.
Podajemy dziś dokończenie artykułu pod 

ipowyższym tytułem rozpoczętego- w fel jeb­
nie w przedostatnim numerze „Gońca Ak-a- 
demnckiegou.

Z chwilą objęcia accyfekupstiwa polskiego we Dwio 
rwie przez ŚP- ks. iKazewskiego, zaczęła się stkułeoz- 
na obrona, a nawet przyszliśmy gdzieniegdzie do o- 
femsywy. Rok 1902, w którym za podszmiciem niean- 
ców przy czynnym współudziale imuazydieli ruski ów 
oksięży ruskich uiriządzon-y został strajk roimy, wy- 
mierzony sfwean ostrzem przeciw polskości, bo więk­
szość folwarków należy do Poloków, otrzeźwił całą

ludhość polską i stał sćę punktem zwrotnym.
Okazało się wtenczas, że wsie poiLsMe, mimo nawoty- 
twiań, w większości do- strajku silę nie pmzyłąazyty i Ae 
przy pomocy tychże wsi zdołano strajk złamać. Ta 
-nauka wywołała silną akcję do skupienia ws^ysitikach 
polaków na tym terenie i zapoczątkowała pracę, któ­
rej ogrom dopiero przyszły historyk nailieżycie oceni* 
Gdy dzisiaj jednak mamy we Wschodniej Małopotsee 
blisko dwa miiLjony polaków, co stanowi przeszło 30 
procent ogółu ludności, to musimy zaznaczyć, że wy- 

| noski tej pracy są duże. Pozatem prawie jedna traecfe

W.r ;iVh* v ■■wam
% TEKI WSZECHPOLSKIEJ.

Zadania społeczna.
I

Naczelnym problemem demokracji jest wytworze­
nie typu pożytecznego, pcroauitocyjjtnegio obywatela 
państwa. Roszc-zcgóOne klasy i stany naszego' naro­
du wytworzyły szereg typów obywateli klasowych. 
Mamy dizlmj ustalone typy: -ziemian iha, wtościani- 
m , kupca, fobrytenta, ,i,nteligentńu, rtoemieśMkla, 
chłopa itip. nie mamy typu ofbywatela o charak­
terze ogólno-nanodowym. Nieliczne wyjątki potwier­
dzają jeno ogólny stłam* Jeżeli spofAtkiamy dzisiaj 
typ obywoteita poh-tkfiiego o bardizi'ęj ogólnym charak­
terze, niż klasowy, będzie to’ najwyżej typ obywatela 
dfeielnioowego. Typów takich, które wyirósty w diniiach 
ńSiewoilL, mamy k£Mda.
' Typ o-bywattela wyttfwiornzymy jedynie pnzez zMińe- 

nae się pos/zozególnych klas J stłanów narodu, skoor­
dynowanie wtszystkdch dodiatnilch piaitwiiasukófw, cha­
rakteryzujących typy obywateli poesazególnych Mas, 
a usuniięcie wszysdk&ch pierwiastków ujemnych.

'Historycy i1 antiO!pioitogK)(wie twierdzą, że uiksizitałłtk)- 
wainie si’ę wybitnego typu obywatela angiełskrego na 
stąpćfflo d®i^S temu, iż państwo angiuetlskHe .powsttato 
Kia drodze połączenia sfflę całego szertegru dlroflbrnych 
feŜ stJw w jedną catość. Przy tym pnooeette łączenia

gipoć^gorwoty się wszystkie pieffiŵ astkdi dódńitnae, a 
zonlllkty û jiemme cedhy, ctorOMarysit-yczne dla po- 
szcłzegól-nych typów oby wat .el i, łączących sóę fosr?ę̂ lW. 
Tak powstał wybCith}7- t.yjp obyiwiatlela angielskiego. 
Tak też powstać może w ybity , narodowy typ oiby- 
waflóila-poilalkâ  jeśli będizriemy uareieh wyzyskać wła­
śnie ten moment rsfflnileauha killkiu typów obytwiaheli 
dzi elnicowych.

Wldtzrimy wtięc., że wtylłworzeniie odpOwtednEego, o 
charakterze ogólno-uanodówym wybitnego- typu oby­
watela po&.-ikr.ego aalerży wyHąc-znie od szybkości* zbli­
żeń 5ła .się do siebie, pofroiz.umErenia i połączenia spli- 
damego poszetzegóilny-ch Mas i stanów najródu i okl 
.^edhoczienila dujchowęgó rozdartych ongi* ziem nâ  
szych.

Jakież (>ednak prafktyczne noE(wiązanie kjwest î btó 
ona. tego dokonać? Krótko powiem — u^odzież! Otna 
jhdna dokonać tego może. Ona dokonać tego musi. 
A dokona przez pnacę w organizacjach swych o sze­
roko zakreślonych ramach dźiblakioścd. w których 
mógłby się zmieścić ca5oksiztałt wyżej poruszonych 
zagtadhień. Tam to właśnie nastąpi zbliżenie się mło­
dzieży poszczególnych sthaiów i dziełude. Tam tylko 
takia mtodizież przygotować sffę może do uprawy spo- 
łeranegio. spóeobu myślenia w ściślejszym sensie, 

pnziez co ^ozmrńem głęfboklte połczudie pietyzmu wobec 
tyeto którzy we wteSkSm systeacae podziału prlaicy za*

§

| kładlają podstawowe podwaliny pod nasizą kmlhurę, 
.poczucab o-góinego pietyzmu dla godności Ludzkiej, 
siziacuntkiu społeciznego i giospiodarcizego nibez/plee-ae- 
nlia ludzi fizycznie ciężko pracujących.

Na tych podistwaeh ztodóiwaóby można walkę z za- 
-roizoijińla-łośclią i samoiljubsftwean Masowem, jakjoteź. 
nalleżyty stosunek osobisty, do t. ziw. kwetstji socjal­
nej i‘ wszystkich jej posfzłczegóilnych zagadnień, odno­
szących się do sposobu posfępoiwiania z Budźmi, przy- 
należnym? do klasy rdbotnieizej. Aby zaś mitoćDziefc 
kół kferownilceych wzrastać mogła niejako w odpo­
wiada jacy tym wymogom sposób po jonowania, erwego- 
pnzy^złegO zaiwołdu, do tego potrzeba nietyftko tóore- 
tymn.ych wskazań co d(o obowf^Ekólw społ-ecznych. 
ale niezbędnem jest bliższe zetknięcie się osobihjtte fc 
klasami', pnaoującetml fieyjcan.ie.

Tyilko w ttem spo&ób duch kastowy i 'klasowy gran- 
townie może być prteeztwyclężioiny. Kto zna tyUtoo 
jedhą klapsę, czyż nfle jest jako człtofwtiek, który prae- 
c^ytt :̂ tylko jedną książkę w życiu?

(MSodizieź imim wiznąć iwMał azynn/y w kształtow*- 
nifu życifa społecznego. Sitiahis/zie pokolenie —  bezipło- 
dne dotychczasowe wytiiMsS wykamały to dolwodnie —  
w swej przewtażnej masie nazbyt przeżarte ma 
rdlzą niewoOfr, więc też tam do trwałego, ishotr 
■pOT̂ zuaifeniiia nie dajd«3e.
, Ą zatem — do procy! M.-K*
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hKŁnx>ścd ma tym termie, to Ludlnx>óó mito^a/na węztom 
po&rewto ń&tma w an&łż/e-ńfctfwajch d/wni oJhnządlkiów. Te 
mto&zaae małżieńsłtiwa już praed samą w in ą  coraz 
baadrzdej w ctaM ły w otriboity potoikiośd i shamowtiiiy tą 
płymą msusę, z której niaorodiorwość powstage.

Ta pracia potoka »i narotdiołwta we Wschiodintoj Miaflło- 
pofflsce, talk sizxrcę&twto aa)po<cfflą|tikiomiajn]a prmz naszych 
wyMftnyicih LuidizU obozu narodówiego, moiisi być nadal 
i ae> zdjwojoną siłą feô tyinfŁiiOwaina. Wa/nuniki się zanto- 
siiły — toroeiba jiedmaik, .pirzysttoisowiugąic się do nkfo i 
uzupełnia jąic po-ograim, kitóry wtlamozja® nie mógł być 
calfoowitym, gdyś Piańistfwa swego nie rmoliiśmy — iść 
naprzód z nadizdiegą. i wiarą.

Tego-, te MałopJolsika Wschodnia ję&i zto-milą rdłaen- 
nie polską, nifoomn udowadniać nie połt/rzeba. Naszą 
myśl ty^ko zajmuj© to, abyśmy na taj ziieond byli sami 
gospodarzami. By to wypełnić, trzeba dążyć wiszydt- 
kiemi sćtotmii ro^porzą^zalneani, by ilość polaikójw wizaia- 
e-tała tam sita Je i dągSfe. Tren wianast ma się odibyiwłać 
różnemi drogaimi. Jednam jast stałe p îzm-editenie się 
ludności roliniciziej Małopolska ztaiofooidniiej, do wiehiod- 
nto(j przeiz kupowanie tatm ziemi folwa.rca.nej. Proces 
ton odbywał sięstaJe od killlkmidziiosięciai lat i nadal 
odbywać się będzie. Nie- jest to wyistarczająice.

Trzeba, by iza. tym jpodhJodlean loMiMW-włościiaai, 
szedł pochód całego społecaetotrwa. Mhisi (więc iść też 
robotnik pofijsdd do różnych złakktdów ozy fabryk,
rwńi iść raemiieśClnik i toupteo, a wmsmcie, oo najważ­
niejsze, musi iść ipotoM intoMgemit.

Brraik polskiej mtelagien-cjji jest szalony. Pozja Lwo­
wem, w którym jest więjk&za ilość pokMej inteligen­
cji, są mliia&fa i miiaateazkia, w któryidh na 5—10 odwio 
katów żydów i rusi/nów jest 1—2. polaków lub niema 
ani jednegjo. To sarnio z ktarzamd. Są miastoazflaa, 
gidizie niema prawie slktepn -poMdiego. W sdkoładh 
środbjiioh duiżo profesor ó| w żydów, w sądach żydzi i. 
ruAii. Ten groźny ziaiLew; iinrtefl̂ igonicyi, sizozegódnie w 
wolin ych zawodach, i sądach, muisi' uisrtac.

Każdy więc z nais<, pochodzący ae Wtsohodniej Ma­
łopolski., a obecnie stndjfujący tu y( Krakowie, imusi 
wrócić na Wschód do pracy. Plróciz nais* jednak pto- 
fwinmy liczne s;aertegi nalsziyich kolegów, nie zwracając 
-uwaga na pewnne tirnudmości ania/ter jailnie, (pójść na 
Wschód1 i spełnić wildlM obowiązek, który diąrży na 
na.s, otocnem pokoleniu, tj. przyczyniał się swoją paa- 
eą na Wischoidzie do ztadlowania ItoJJsktoMomratwa*.

KjagJimfceirz ŚwirsikL

Co słychaC ® akad. Kola T, S. L?
Kraków, 23 kutego.

^  Wraiz z powojenną ospałością i brakiem ochoty do 
pracy, przyszła też niechęć do jakiejtkoWieik dziiałal- 
nttści sipołeicznej. Pirzed wojną poważna ilość studen­
tów i studentek należała do Afkad. Koła T. S. L. 
i brała żywy udizjiał w akcji oświato wiej, m‘le sizczę- 
dząc oaaisu ni tiroidiu-, by spełnić swój obowiązek Wo­
bec narodu. I trzeba przyznać, że działalność oświa- 
towo^społeiczm znakomicie wpływała pod względem 
wychowawczym na młodzież akademicką. Kształciła 
bowiem ją organizacyjnie. Nigdzie przecież nie mioż- 
żna by’o  liepietj roizwdnąć swych zdóilmiości orgaeiiza- 
torskilch, jak właśnie w T. S. L., ożyto przez zaiwiią- 
żywanie kółek ośWiatoiwych na wsi., czy też wygła­
szanie odczytów, urządzanie pogadanek, gdłziew-zy- 
&t'ko 'ZaljcżalO od przeds.ięibiorazości, eneirgji i intełi- 
geaojS działacza.

Ubiegły roik szkolny był pierwszym rokrem wzino- 
żonie* dzaiałiaifaiości Akad. Kioła T. S. L. na polhi pra­
cy społeczdiej. Snać Koledzy i Koleżanki (ztroizauml̂ elT, 
że praca w Aidlak. T. S. L. jest jedyną sposobnością, 
by wyrobić się w pracy społecznej, gdyż po skoń­
czeniu st wijów dk) starszego społeteóstlwa mnji-i! się 
przyjść z pewną rutyną i praktyką na potu o-rgani- 
zacyjnem, jeśfi s'łę mia zaaniar zająć kierownicze sta­
nowisko. Ohiociaż jest dziś jeszcze sporo takich, kjtó- 
rzy zobaczywszy tyfko w tytule litery .,T. S. L.“ , o- 
bojętnie oczy odwracają i ipauinzeć na artykuł nie 
chcą. Dla tych jednak, kltćryeh sprawa interesuje, 
podajemy szereg interesującymIh danych o micyeo- 
wern Afkaid. Kole T. S. L. w U. J. Koło Bezy w chwili 
obecne] około 70 cizitorków czyulttjycb (na 5380 mło­
dzieży!!).

Kraków, 23 lutego.
(m.) 'Do- najtęższych i najilcplej złorganiizioiwaiąycih .Kół 

ProwTmeijoin!almich“ U. J. ma leży bezsprzecznie „Studenc­
kie Koło Bochniaków“, rozwijające od' croasu wiybran.ia 
aioiwego- zarządu, ogromnie ożywioną i wielostronną dzia­
łalno ść. Newy zarząd Kolia psiw-psnciŵ d-ził gruntoiwoią re- 
oaigamzjaciję .stoisauników panujących w Kole, polegającą ma­
tem, iż każdy członek Koła muaS pracować w jednaj 
2 sefccyj. Biernych c/złontków niema. Konta-kit ze sipołe* 
caeństfwiem w Bochni i wielkie zaufanie, jakie żywi taan- 
łejize ob^mateisitwo <}& Keta pozwala mieć nadzieję, że 
wysiłku i prace młodzież yme pójdą na marne i przyczy­
nią się oo wćrikszeff® mir.itercsioiwani:a sic sfor miejsco­
wych strawą kształcącej się młodzieży. Wszystkie Kota 
ProiwincjoiiaJaie winne brać przykład z Koła Bochrtiaków,

W łomie Kiotła istnieją 3 sekcje: oświotlowa, stzJkk>d*~ 
•n-a i wyciecizikowa., pnzycizean 'każdy ozikmek muisii 
brać czynny udział pirz.ymajnHn.iej w jedlnej z seikicyj. 
Naijwłiękisize Daidagte ma sekcja lośwfioitofwia, (której 
c z Jonk-owie nieraiz -wśród pnzytkirej sto ty i dleszczu w 
•Gidliagtlych bordizo miejscioiwiościacih urządzają odczyty 
z przeźroczami 11 zaklllaidlają po witosk,aich Koła mło­
dzieży, cizyiteSnie -i biibCęotekfi. Wyjiaiady na prowincję 
opłaca Koto z własnych funduszów. W uib. roku od­
byto się takk-h odczytów 76 nia prowincji i okioto 20 
w Kira ko wie. Sekcja szkolna pr-oŵ aidizl w tym noku 
bcfzipłatn|e kunsia dila ąnialfelbetów (idloirosłych) oraz zaj 
muje się odwiedzantom ochironek diżjećięcych i szpt- 
tak. W najfelfeizym czasie zosfauą zô ganifziorwane 
kmrsia dila mniej zaawamsomiamych uczniów i uozeub 
nic gfmin. Na kuirsaich tych udiztoOać będą korepeity- 
cyj czfrcinjkiowiiie Akaid. Kola T. S. L. rówh ież beizpła- 
tnce.

3toia. sekcja, wycieozkio/wa, przygotowuje nairarzio 
Wielki Ktuirs Pnzeiwodn:Ikić(w po zatbyttk(ach Krakowa 
i wMlklch ośrodkach produkcji w tern mieście, a więc 
po fabrykiaich, drukarń hâ oh, spół-dizldiln iiaich Htd; Kwirs 
izostamie n^tow m  odwaiity dfia wr>zy:4kj:ch r zgroma­
dź’! ntofwąiptowto poważny zasidętp niillodzieży akade- 
mfldkiiej. Prezesem Akad. Kolta T. S. Lr jest w bież. 
reku s-zkoinym kol. Kiryimskli, który jest duszą i mo­
torem frfk sfprawirliie d^uiła^ąaej orgartocjiu NTiemiato 
toż zasługi posiadła koL sekiretairkia Kolia.

Jeśli praca w Akad. Kioto T. S. L. pójdłzie w tern 
samem tempie, co oibemile, to wktotoe będżto świad­
kami! podohirjjs śwtotrfego) remultoitiu p<raey ośwdato- 
y p h  il2kfl clflągiaito’ rtcIkjnciczEf® Koto pirzed WffieŚką 
Wojną. Miet

rojflwr, v

P r a c a  ś c is fia a
jak powiirne wyglądiać współdziałanie starszych z mło­
dzieżą akademicką.

Ooi tydzień uirząi' ' ]v-.;toi sizereg odciz^tów ośv/fratew\rch 
w Bicchm-i i ckoldcznych rriersocncoścaach. Specjalna sek­
cja ,//i:itowow)au zoiiaianó/ewGla w bież. karma wale k.ilk̂  
maścto zabaw, deszacvch się świeapesm ;powodzeniem, 
•.j>̂zyei?.(?nn zarniacizyć należ1/, iż Koto posiada w.ytarną 
władną crkiiestrę, stojącą nia WMsekiim poziomie artystY- 
to/mjym. Nlcdawnio zakupiło Koło rad to-aparat, chcąc u- 
przystępnić mie|9cowe» ludności, tak popularną dziś roz­
rywkę. Poświ oceniła ananatu dokoniał ks. Infułat Wilczkie- 
wLcz i w Tiiniibliższym czitsto razpoozmą siię codzieamie kon­
certy dla szerckiiioh »fćr. Własny lokal z czytelni5° i bi* 
b1/.otoka mlatwia znaiCizmto. praoę i wala żttwćć jak i
lepsze nadzieje na tirz^złcść.

jak naj-

■BMBBaBBiBEaKsaaaflgaBaBaaBBMawwasaiBigBggaiawigwagaâ  ̂ r*mzMvcmtQwara
(wyboiraeih ma- IV Zgaizd Off. Akad*, iw Wiimto.Z tygodrsia.

OD REDAKCJI.
Możemy poidirileiŁIĆ się z  ogółem młodzieży wiia- 

dom ośdą, źe w najbliższym czasie „Goniec Aika- 
dem k,ki“  zcertainfe zjwdękiSizoniy w &wej objętości, 
oraz, że stanie się

PISMEM SAMOBZIEUNEiM.
W ten sposób „Goniec Afoadęmickiu będlzńe 

mógł o wiele wszechstiontnlej służyć inJteresom 
młoidiziejży, sjzdzjegótojwo omiaiwfiać jej positułaity 
i żądania; śródlcfwfidlco kralkotwskie doczeka się zaś 
wnestzcie swojego włastnego oaigainu młodzieży ntal 
wrzór innych miasit umwfensyiteckich. O szczegó- 
ła d i doniesiemy we właściwym czasie.

--------- ooo---------
MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA.

POSIEDŹ. ZARZĄDU odbyto się oisegdąj. Omamąna 
toyfe  m. in> Byttuiacya na terenie ogólncMakadenudkiini pa

ZEBRANIE SEKCJI ŻYDOZNAW€ZEJ od,toto się w o- 
iSt-atim wtorek. Itofea-at wygtedtł kol. W. Kański na. temat: 
,Ji>:t/;ta i metoda paaoy w Hiekicji“. Ożywiona dŷ lansja. 
w którc-j m. im. rziecizicwe uiziiipeliniiei:to referatu wy-gtoeik 
kol. Miarka i LificewiciZu była diewodem głębokiego ’ ratnte- 
(resicwaml-a sie Aitodizteży -Wazjecliipcltsklej teoiretycizme-ra ix>- 
-zmirwitcim kiweiarji żydcw^kiiej. PirwewtodnifO-zącym ̂ stek-cji 
wyibramy postał kol. Z. Lksi:̂ wici7>, BekTetarae-Tn kx)d. Ożga. 
Sekto!a w t̂oopja kc.-mhyo: bi.blA^rafji i nrasową.

BJBLJOiTEiKA hiłjODZlEZY WSZECHP. rozpioorme 
aw'’ diZiiiałłałmość w btoż. tygodniiiL.

RBWiŁZo  ̂ KWSTYiUCJA MARCOWEJ. Cykl wykła­
dów poJ pcwyiżtsi?”^  tytułem uirządizia. Miodizncż Wśztechp. 
Uidr/ial w nim pnz?yrzćkli dotyabózae: Plrof. Uinijw. Pozu. 
A. Peret-raitikiowtoz, Pirof. U. J. Kutoebo, Jaworska i Ko- 
anoa>ci7>vóskii. OmV:1 roizpoc/zimre się w dniu 1 mar ca br.

SPRAWY OGÓŁNO-AiKAD®!^^
(r) DELEGACJA KRAK. MŁODZIEŻY NA ZJAZD 0- 

GÓLNlOAKĄDBMLCKi we WiWe z kol. T&ćL Bieleckim 
(na cmke wyjechalla w piątek wtocooireim ppociągtom •wor-

azjawtsldm. iPróĉ . 17 delcgiatów wyjechał szereg Gości t 
reipreraeauta/nitów po®}c®egótofycih wgaaiaaacyj, Dełep̂ aoję iś- 
gulala 7grrx>mład®0ff*a m  dworou nsbodzież akademiiokau 
Skład persomłny deLegjacęi podaliśmy wazjoffaj w „Gońcu 
K̂ a/k)OfWsJkim“.

(fv.) PiRiBZYDJUM WIECU OGÓLNOAKADEMCK1E-
GO z  kŁeu 18 hm. z to ijto  Jego Matmifieemieji K s. Rektoro­
wi Umów. Jag K. ZMrareffuiairKwi' otraz Jego Magmficeoęyi 
Barnu Retotoroiwii Affcad. Gónn. Kramemu pirotokół z wie­
cu i ustne sjptrawoodanaLe. U J. M. Kst Rektora TJ. J. 
tskładali sprawozdacie pffiziew. IjoI. Kk Hrabyk i sekr. kol. 
Dtnotbpy, u J. M. Rektora Akad. Gónn. praew. kol. KL 
Hrabylk i moefprzew-. koi. Nowicki. Obaj Hektorowie 
e wielkiem Tłanuteresoiwauden'! itowmd^wali się o przebie­
gu wiecu.

<Mi) DZIECINNE STANOWJSKO. Dowiadujemy się 
prtzypiadkiCfwOł, >że tak poważma instytucja jak Centrala 
Stów. ftamotp. połstamłowiła stanąć w oibmouae... Koła Tar- 
(nciwialków (z powiodfu łnaszego 'artyfkuhi o zabawie w k̂o­
ścielea Norô oiwyim. Eh/wi nas in̂ jeipomierrie, źe kdegonn 
z Oentral-i nie jest wia/Kcnem, że piracie prayishigiuje niê  
taąprzecHome pnawo jak najOłStrziejazej krytyki w st.os.unku 
do każdego, •zdaniem jej, maeiporżądafnegoi cbjawiu w ty chi 
rspotocjzujeiiL Kjrytyoe podlegają 'najpow^śniejsze instytu- 
teje państwowe z rządem na czede, podlegać więc będzie 
jej także... Kolio Taimorwnaków, a .jnałweit“ Gendraia w wy- 
ipadJku, gdyby np. ohoiała wywieffać jakioklwiek teirror na 
prasę akadean/toką, będącą wykazem oUbrzyumej /większo­
ści młodzieży.

ókih.) W ZWilAWU Z O Ś W I A D C Z ,S. S. A. G*
jakie ulkaziato rw ,Napfrwcd®to‘L(?!) z po.wodu na/sze ô 
-kącika hawnoayTstywzinego pt. .Jtaewidująaa... kiełbasa1*. 
nuiŁsimY wyraizić globcikie zd-Tiiwiende z powodu pochopno- 
ścd dwu kolegów z orinamiiizacji górników, któtray na gorą­
co wzięli- humor do .serca i niewiadomo', e/zyim służąc iu- 
iteresom, nieatełzuiie emują żal do nastzego pisana, które 
redagowtame pi-zez akademika i poświwoue ąprawx>m aka- 
demiókJm, zbyt do.brzo rozumie te surowy i zawsze na- 
strażv i/niteresów aikiadeanieki-ch stoi. Sa/tyira niedy nie um­
ie podlegać to; samej ocenie co inne dniały i w kultu- 
(Talnem środowisku ta prawda jest zoAvsze nanawtam. Są­
dzimy, że rbierowsiądfny krok drwóeh kolegów będyie po- 
ibłażliiwie oceaiionw paizeiz ogól mliodaieży górniczej, która 
umilę rcHzróżniiać sia.tyrę od ..napaści-11 w m>̂ śl zasady: .̂ do- 
ibry żart — tŷ ntfu wratl11 Wobec ośwTiadcfzenna(!) ztożo- 
fnoigo po-ahotpnto w* ..Napi/zodizie^I?) c/zrujemy się zwoluie- 
ffiłl od obowiązkai -umietsi/of/iaria wyjaśnień w stosw/niku do 
kol-. Ki etosy, oo rni^iśmy zamiar pâ zedtem lonok»;e' u- 
ezymić. :

(mu) Z RUCHU OiDCZYTOW-EGO. Dnia 14 bm. urządz.!- 
to ruichliłWłe Koło Polortotów wiec/zór pocaji wtoskiep 
Wieczór odbył się w siali- Koiperniika U. J. i zgroanadizS 
szereg mitośnii-ków nm*>ctzesmej noezji południia. Wyto>- 
roiwe recytacje pozwoliły zapoiznać się .obeonyim z ostatni­
mi utworami Włcch T̂spók/zeism̂ ich n;etyliko«. w przekła­
dzie potokom, kiciz także »w oiryTdnale. Należy podkreślić- 
fnie7]ŵ ’kte' energctzcią i owocnią d.zlaratocść Kcła PoL 
jK)/zo stające go* ped wj-trawnem kiefrowniietwem kol. Do-, 
dy Wiiiktora, d/ziiałalmiość, która stawia Koło w azeregu 
inî Jbardizaej 7>astorżomych cizyrimików w Sfzerzemu kultury 
(ZjagrOitiic/Tmej w Krakowie.

(im) W UZUPEŁNIENIU NOTATKI z tor. 6 „Geńc«,
Alka tomickiego11 tyc/.ącej się wyborów w Centrali, dofio- 
simy, iż cpr/kiz podanego ju/ż sfiładu Zarządu zorali wy­
brani ni3stq}xi{iącw koledzy: koi. Oisiek kiesr. isekoji erga- 
tóiacyjnei kol. T/achemsikd kier. seikic/ii .prasy i propagaio- 
dy oraz kol. Żmtoa kier. rcferaitu wojskowego.

(im) KARNAWAŁOWE OSTATKI Koto ,hitotoawkóf«r
ezltuki urządza 23 Lutego (pe-oiiediziatok) ..poprawmy41 za­
bawy tane-ounej. Peczątok o godiz. 9 tw sak zaikładu ch -̂ 
midznegO'. Stroje 'W:<xv/xxJO/we.

 ̂ «
Z KARINA W  ALU AKADEM.

OSTATNI DANCING PRAWSNJKÓW.
{im. j.) ”W ubiegłą środę cdib>*ł sio w salaeh Tcw. Tech- 

nLcranoto ostatni już w tym karnawale dancing prawni­
ków. Dscibĉ e .ziai-tliużona .sława, jaką z/tobyły sobie wśród' 
ipiibliicesmości. kn-aikłoŵ kiej wiecizory tamemne prowiruikóŵ  
(ZgrOimią/Jizii-kl. i tym rai/eon najwyikmnitnlejfi/ze sJery nasze­
go1 mnastta. Na .siali, wśiród sizeregu wybitnych o<sichifitoóct- 
;v'aii:rAi:,Jż\ ili'śni,\r r. dziekana Krzymuskiego, profektora ca­
łego życia młcdzieży prawnicze}, pnof. ÓziiŁrayńskiega 
z żoną, ,p. Peoową, p. Umdewą z córką, doktonową Frącz- 
ktofwtozcwą, di*. Więcław ówą, p. RudnUcką, dr. (Radowicztu
dr. Jarcfiłaiwtocką i w. im.

Wśród priwi')d«7ft toalet kirótowała ,p. Hermiraa Szfiłlero- 
wna w pracipięknej] ouikni. ztoileo, przybranej bogato stfu- 
is:cimi piórami. Ogóitną też uwagę zwracała umooza p. Pe- 
cówna w zielonej siuikini oaaz znana z piękncścl p. Ewa. 
Bukowska w pianej toalecie wiiecjziomowiej. Srẑ zerv po- 
tdzifw W7ibu/J7iala też efetktofwtna toaleta p. Frączkacwiczo- 
wny o/raz śliczna snkrniia różowa ze Zjło.em p. E/wy Ró­
żańskiej. Z zacłiwydem podaiwiano* też &uikmę p. Ewy 
EstoreiicheiTÓwny z oiygimlnyim sialem.

Laiprawiai7i:lanto -rniaze, chociaż p̂iisame praez laika,̂  ido 
bvtoby komptotmem, gdybyśmy nie wis-pommiieli o paniachr 
ikrtóre' domiinująic wśród innych uirodą, były praiwdciwą o- 
(zdoibą ziabaiwy. Należy tu wymńeraić praedefwstzyet-kiem 
(pr.zeiniłą p. Janę Więcławównę <xraiZ słynną z ntówykł?J 
urody wśród szenefkac hsfer młodzieży p. krę Zembatównę, 
Do tego gircna trzeba też zaliczyć p. Irenę Chmaraank  ̂
p. Janinę Ochulską, p. Isię Zwolińską, p. Jnlję Wą&owi- 
czówmę, p. Zofję Krawczykównę oraz p. Niusię Krasicką. 
Smiialio możemy t/wńendjzlć, iż z wyjątkiem „Rautu Mto- 
dzieży Wi&zechpotokiiej11 madto w bieżącym  ̂hamałwale 
onożmja bjto p̂iotikiać rua ziaiba/wach aikademicjkich -tak do 
brany se»9fpół dtanseneik. Podkreślić rousótmy tłumną obec­
ność korporantów z ,yGnonąjia 1 ^egjiw? kftómz/ŷ  cieszą &ią 
rw aferach toiwa-rzysOdch ogromne/m , ŵwięciem11 i sławą 
nąjelegantszych danseróiw wśród młodzieży. Sprawozdaw­
ca niniejszego przeprasza wieeyfhkie pianies które- ®osta­
ły pcmimęte, lecz nie je,at to jego winą, lectz Ikamyct ko- 
iejrfe przerwyboernych tikfrróiw w butocto. Zabawa tmwił» 
dx> godz. 7 rano i wyrwaffła niezatarte wspomnieniem ucze­
stników o pmwłritoach i ich oetotnoan daocuogrcu
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Gospodarcze klęski 
złej waluty.

Etraed* wojną na ziemiach spotóknich /w bankach oraz
w  tróżhych inM-yftaicjach kredytowych łożonych byk) 
przm sjpoteoaeńist/wo mniej więcej 3.342 miijonów zło­
tych. C&aay idtocji i wojny kapitały te zniszczyły do- 
ęzazętinbd. Stało sdę to w sposób następujący: Po uzy­
skaniu niepodległości (państwo analazło sdę wob?c 
boaniecatoości zoiganicoowania goapodainkd skarbowej. 
t. m . mając z jednej strony wydacM, nałożaio zualesc 
odpowiedni© na nie pokrycie. W ntoaiporządtowaueau 
ęedjnak państwie poLsikAtem, wśród ołbyiwtajieli, do swo­
ich wobec państwa obowiązków nie pojmowali, mini­
ster skainbu był prawie bezwładny. Kto był on w sta­
dnie ściągnąć potrzebnych podatków i stworzyć wy- 
fctarczojące dochody, ale nie anógt żadną miarą po- 
wsteymoć wmrostu rozchodów i wydawać tytfkio tyle, 
śŁe miał dochodu. Na rozchody pańsrjwowe pieuiiąkicae 
być -musiały. Wojnę prowodaiillśaiy na wszystkie stro­
jny. Wojsku potraaba byno zaopatrzenia w broń i a- 
amunicję, koleje należało zaojpatinzyć, urzędin-icy wo­
łali o coca® wyźfc-ae pensje, odbudowa kraju, pomoc 
dla aniŝ dzonych i tysiące innych potrzeb kołatało do 
kkairbru. Tio samo spoi&caeń&two, które skarbowa do­
chodów dostatecznych nie dawało, co przez posłów 
doąnag&h) sdę uwolnienia od' podatków całych warstw 
ludności, umiało się a największą gwałtownością do­
magać od mninista-a skarbu i rządu, aby z pustej kiesy 
olbrzymie płacili wydatki. W iaMej cbwiiii mogła 
była nas ratować tylko wielka zagraniczna pożyczka, 

.albo poważne pożyczki wewnętrzne. Zagranica ni9 
miała wtedy tyle zaufania do PolsM, by nam .powie­
rzyć swoje pieniądze, pożyczki wewnętrzne nie wy­
starczały. Rząd polska mimo- braku funduszów w skar­
bie, nie mógi pozwolić na to, aby państwo polskie u- 
podło, aby młtodłzćeź bezbronna ginęła na frontach, 
J>y zaiała Połskę fiała bolszewizimi.
' Nie mając innej dirogi wyjścia, wkroczył raą|d pol­

ski na drogę, kiórą idą w^zyslMe państwa, -będące 
tfr podofonean poioćmiku, mianowicie puścił w7 ruch ma­
szynę drukarską, rwpooząlł druk banknotów bez po­
krycia, rozpoczęło eiię rozwadnianie naszej wolnay. 
Droga ta niszczy siłę gospodarczą społecaeńishwo, jest 
jakgdyby wypc^edawanieflii się. przed bankructwem. 
Aibe niema ministra sikanbu, ani rządu, któryby nlie 
był zmuszony pójść tą dirogą, jeżeli- innym sposobem 
»e epołeeat*ńft/wa doiStatecanychT dochodów ściągnąć 
nie można. Wszystkie państwa, które kiedyś w podo- 
baem, jak Polska, były położeniu, Stany Zjednoczo­
ne, Francja, Hiszpanjo, Włochy, Ansto-ja i inne, a 
skończywszy na Niemczech, musiały pójść tą samą 
drogą. W braku innych podatków ściągnął skarb pol­
ski -ze społeczeństwa polskiego najcięższy i majdo- 
tkliwsay podatek, jaka istnieje, podatek inflacyjny, 
gwwiśtający prze® to, że rząd kupuje od społeczeń­
stwu towury za, pieniądz, który porze® nadmierne roz­
wadnianie sam pogarsza. Jeżeli się przeliczy na dłote 
Solskie wszystkie emisje marki polskiej od chwili po­
wstania Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej aż do 
chwili przejęcia jej interesów przez Bank Bofeki-,- prze 
konnpecny się, że rząd polski wydał marek polskich 
za 4.823 miijouów polskich, a spłacił je w marcu r. 
ub. za 317 mUjonów złotych, t. zn. skarb polski za/ro­
bił na morce poteMej 4.506 miiijonów złotych. Gztery 
i pół mi!Janda złotych zatem wynosi podatek i/nflki- 
cyjny, który rząd pofeki ściągnął ze społeczeństwu 
polskiego pnzez pogoirszenie waluty. Tym .podatkiem 
inflacyjnym rząd' polski zastąpił irnne pod tatki, któ­
rych społeczeństwo mu nie dawało, a ponieważ rocz­
ny budżet Polski wynosił miniej więcej 1 a pół ml- 
ijanda złotych, przjeto z podatku inflacyjnego, pokry­
waliśmy trzy łata budżetu państwowego. Państwo 
pohsilde żyło proeiz trzy lata z t*ego, co zyskało przez 
pieniądz zdewaluowany.

Wprawdzie trzeba spojrzeć w oczy. Narzekamy 
idziis na dewaluację i krzywdy, które z niej powstały. 
Ale każdy rozsądny człowiek powiedzieć sobie musi, 
że gdyby nie -ta dewaluacja, toby <Mś Polski nie by­
ło. Gdyby nie drukowano pieniędzy w czasie, kiedy 
Polska ani od swoich obywateli nie dostawała po 
datków, ani jpomocy od obcych, nie bylibyśmy się 
obrerfi przed bolszewikami, nie bylibyśmy mogfli od­
budować zniszczonego kraju i coraz lepszy zaprowa­
dzić porządek w naszych urządzeniach państwowych. 
W  pdęfcnym naszym kraju gospodarowałyby dziś dzi­
kie hordy sąsiadów ze wschodu i. na swój sposób u- 
ezczęśilwiałyby naród polski.

Jeżeli się zatem ktoś pyta, gdizfo się podz&ały .pie­
niądze, któreśmy składali w bankach, znajdzie od­
powiedź najlepszą w cyfrach wyżej podanych. A 
przecież owe 4 i pół miljarda, które skarb polski zy-
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skał prz,ea dewaluację, to jetraoae udo ogół dewalua­
cyjnych strat społeczeństwa polskiego. Nojwadau iej- 
b®e bowiean zadoaiao picaiiądiza polega ma teon, aby 
był Białą mć&rą wartości. Z chwilą pogor&zoaiia pic- 
aaiiąiza wmys-tkle wartości, wyrażone w îenlądiZAi, 
maleją. Wszystkie racłminki, ;we®ysftkie długi, .w&zyteit- 
kie hipoteki zmalały razem z wwtością pfimiędizy, 
bo miiaia pieniężma, klósrą je mCenzomo, skurczyła się 
d już a*ie pokazywiała piLecŵ otnej wielkości. Przez to, 
że miara .wsaełikich wartości w Polsce została -zmalej- 
bzona, nieobUiczakie kraywdy wyr-ząrLzono ^połoczeń- 
tytwu polskiemu, krtŁyiwdy daleko większe od owych 
4 i pół miii jardów złotych, które •aairobcł skarb po-lska. 
A ponieważ pogorezanie pieniądsza tak ciężikle wy- 
rządiza krzywdy Bpołeczeństwom, państwa zutowe u- 
aiikają jak ognia pogorszenia pieniędizy. Dlatego też 
dziś, gdy własny, silny posiadlamy Bank PoiislĄ pier­
wszą jego troską być musi utrzymanie wartości pie­
niądza i obrona joj, chociażby ,pr®ez to prtzyszło 
ścieśniać kredyty i tern samem urtjnidniać życie go- 
spodaj-aze.

Gięźko dizifilaj jest w Polsoe niewątpliwie wskutek 
•braku pieniędzy, a jednak już powiedlzieć można, że 
fstOî umkii się upórtządkowały i że już zaczynamy 6aę 
dora.biać od nowa. W czasach dewaluacyjnych, tak 
wygodnych dła wielu, łrudtziUśmy się tylko wieiMemS 
cyfiraani’ i zjadaliśmy coraz więcej w(ła«sny majątek. 
W cmsach inEacji każdy, co ttrzymał pieniądz w rę­
ku, tracił. Każdy, co pieniądz swój zdołał .zamienić 
ezeanp-ędzej na towatr, uchronił się przed dewaluacją 
{pieniędzy. Najgorzej wychodziIPi d , co obracali pae- 
niędżim, a nie uunleld lub nie mogła zamienić .pienię­

dzy na towary. A ponieważ łJudafre w tych czasaeii 
nie zawsze 6ię poznawali na stos unikach, patteto 04 
sprytniejszy i sprężystszy potrafił zrobić majątek, 4  
nieogSędmy i powedny go tracił. Ileż to było wypad­
ków, w których włościanin, złakomfrwszy się na wy­
soką cenę, jaką mu ofiarowano za gospodarstwo, 
sprzedał je, mając nadleję, że za uzyskaną cenę ku­
pi sobie włość większą. Ozekał zaledwie kilka tygo­
dni, bądź to za .wypłatą gotówki, bądź też w . nadziei, 
że ceny spadną  ̂ a tymczasem dewaluacja posunęła 
się jeszcze dolej i nakoniec pieniądz, który otrzymał 
aaa cało gospodarstwo, nie starczył na zakupno kozy.

Taik, ijaik niepodobna przywrócić życia poległyiB 
na wojnie, jak n;epodobna pełne dać odszkodowani* 
tym, co z walik o Polskę wrócili jako kalecy, jak me 
tmoana wynagrodzić strat tym wszystkim, co w oea- 
sie najazdów wojsk obcych cały majątek st-racfiK f 
walcząc z nędzą kilkakrotnie się odbudowywali, cbft- 
ciaż ich kilka razy obce wojska paliły, tak, jak nifat 
nie potmaffi odszkodować tych Polaków, co siedząc 
na Kresach Wschodnich przez setki lat bronili tem  
poiskośd, a dziś całe ich mienie wydane jest na łup 
bolszewicki, oni zaś saani, niegdyś bogaci- ludzit, 
dziś jako prości robotnicy, odarci z wszysitklego, jwb- 
cą rąk swoich po stracie całego majątku zdobywtui 
(m.usrzą środki do wyżycia, tak państwo polskie i nik* 
•w Polsce nie potrafi przywrócić tych wszystkich war­
tości pieniężnych, które zginęły w czasie powojea- 
nym, dlatego, że państwo polskie nie miało inneg® 
sposobu osiągnięcia pieniędzy, jak nakładając naj­
cięższy ten podatek inflacyjny, równający się koa- 
fiełkacie gotówki.

Kulminacyjny punkt bezrządu magistrackiego
w Nowym Sączu.

Nowy Sącz 20 lutego*.
Opisując w Nr. 33 „Gońca Knakowskiegou skandu 

liczne stosunki magistrackie w N. Sączu, sądfziłiśmy, 
że będizie to już ostatnia w tej ąpra/wie korespoudea- 
ćjia, — nieertety z jakichś niewiadomych nam powo­
dów sprawę tę przewleka województwo w Krakowie, 
chociaż zachodzą ustawowe warunki, by zdekomple­
towana poniżej bezwzględnie u&taiwą wymaganej ilo- 
ścff członków i nie mogąca powziąć żadnej ważniej- 
&zej uchwały Rada, przestała wreszcie istnieć.

Zwolennicy obecnej Rady, tj. miejscowi sjoniści i 
część tut. PPS., zdezorientowana przez jednego ze 
swych przewódców, niejakiego Broszldewicza, który 
■zawarł w dniu 26 czerwca uh. roku pakt. z ą;onista- 
mi, garstka ta urządza „wiece obywatelskie", których 
większość stanowią mniejszości narodowe, przy ozem 
jednak muważyć należy, że żydzi ortodoksi, fj. 85 
.procent żydów w mieście zolidaryizuje się z akcją Zje 
dnoozonyoh Stronnictw Polskich w N. Sączu i mani­
festacyjnie na wiece te nie przychodzi i dąży do oba­
lenia rsządów znienawidzonego dra Kfobia!

Całe polskie społeczeństwo posłuszne odezwom 
Zjedn. Stron. Polskich w N. Sączu «na wiece te cho­
dzi, by zamanifestować w ten sposób, że dąży do oba 
lenia strupesraałej i pozostającej pod wpływami ajo- 
nfetycznemd Rady i obecnego magistratu. Nie pomo­
gą wiece ani wyjaody z funduszów gminnych do Lwo 
m  i Womzarwy -zastępcy burmistrza, dra Sichrawy, 
ikitóry, aby tylko utrzymać się pnzy władzy, odważa 
się, będąc procesem Sokoła (co prawda przed rokiem 
wybranym, kiedy na czele miasta stał burmistrz Ole­
ksy) oprzeć się nawet na żywiole komamiatyoznym,

którego reprezentanta zapnasca na poufne kooweo- 
tykle i ofiaruje mu mandaty w jakimś IV kole, które 
nieprawnie chce kooptować! Popełnia on jedno be*- 
prawie -za drugiem, wprowadza anorohję w stosun­
kach miejskich, tak, że nawet kary pieniężne, które 
są przeć władcę nadzorcze nań nakładane, nie po­
wstrzymują go od dalszych prób łamania ustawy.

Ostatnio dowiadujemy się o fakcie, który przecho­
dzi już wszystkie granice i powinien władzom przeło­
żonym otworzyć oazy na rabunkową gospodarkę ma­
gistracką! Mianowicie onegdaj uchwalił magistrat, pa 
mimo sprzeciwu członka magistratu dra Sterkowicza 
by nałożoną na zastępcę burmistrza dna Stobrawę 

*pmzez tut. steftoafewo a zatwierdzoną przez p. woje­
wodę karę 40 zł pokryło miasto ze swych funduszów!

Ozyż to już nie scczyt wiszełklej amtrchji, by oby­
watele miasta mieli nieść pieniądze w formie podat­
ków do gminy a ta z funduszów tych używać będarlo 
na zapłatę grzywny, nałożonej na zastępcę burmi­
strza? Ponieważ zaś nie jest. to ostatnia kam, gdyż 
jak się dowiadujemy, został zaet. hurm. dr Siohrawa 
ukarany pora® drugi grzywną 40 zł, zotwierrdzoi^ 
przez p. wojewodę a ma być poraź trzeci za obraiłi- 
we -pismo wystosowane do p. staro&ty w N. Sącza, 
karany z tzw. austr. „Gummi Patentu" w drnjdize de­
legacji prze® starostę w Grybowie p. Dzaekońskieg^, 
-przeto winny przełożone władze nakazać, by wsasl- 
klo swoje grzywny zast. bunm. dir Sichrawa pokry­
wał z własnej szkatuły a nie używano do tego fua- 

. duazów społeczeństwa!
Ostatnio, chcąc się przed opicoją publiczną rehaU- 

Hitoifać, urządził aaet. hurm. dr Sichrawa zebraaie
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sjfraworadawcae z gospodarki miejskiej i stajanych 
«mi yainziutów'. Zamówiono* ogromne plakaty, nadto* 
rOffiasfeno do wszystkich kto chciał i kto nie chciał 
fcpecjjaJne zaproszonaa, naturalnie to 'wszystko zjdowu 
ts fuadiujs/zów miejskich! SjonMyoziiiy związek kup- 
ćów zapcosaeaiie od dra Sdchrawy otrzymał — ale 
najliczniejsi w mieście Sitrcanictwo ij. Zw. Ludowo- 
Narcdm y zaprosfzenaa nie otrzymało. Zresztą Logioz- 
ae to całkiem! Przecież w Nr. 34 „Ozos“ w swym 
terdizo nzeazowym artykule, opisując amr-chję i kry- 
tyikując .bardzo ostro dra Skkrawę wyraźnie stwier­
dza: „że głównym fflaaemi, na którego opiera się cŁeia 
latoość p. v4celnijrai33traa, są ąjoaniśca!"

Sala ratusza była pełna a wypełnili ją w pierwszej 
lioji członkowie -i bywalcy t. zw. „fcoła44 lokal/u klu­
bowego sijonistycznych kupców, ubikacji koło szynku 
Sjpreja, gdzie nadto gromadzą saę wis-zdkie smmowi- 
try i męty społeczne, gdzie ‘dworzyju *ię kuźnia anty­
państwowej propagandy. Przybyła również na zebra­
nie cała młodzież sjonhtyiczna w wieku od 14—18 lat 
i ta stanowiła 80 procent zebrania, przybyła również 
grupka towarzyszów z PPS., bo .taki był rozkaz, przy 
szło kiLku robotników z  przedmieścia „Piekło*-4 — 
trochę gaipiów z ulicy — z inteligencji zaś nikt poza 
4—5 rodzin, z któremi dr Sichraiwa towarzysko ży­
je — no i wreszcie kilku radnych, którzy jeszcze nie 
arezygnowiali.

Zjednoczone Stronnictwa PoLskie ogłosiły afisze, 
werzwano całe polskie s(połoczeństwK> oraz tych oby­
wateli, kłónzy dla Polaków są życzliwie usposobieni, 
manifestacyjnie nie przybyło.

I tak się też stało!
Ogół żywiołu polskiego nie przybył na. reklamowa­

ne zeferaaiie p. dra Stobrawy. Z żydów przybyli gTe- 
mjaLnie tylko Sijoniści, z ortodoksów ani jeden. Pod­
czas (przemówień nikt nie oponował, no bo opozycji, 
to jest 90 procent ludności miejskiej wcale nie przy­
była.

Celem zebrania p. Sichnawy miało być złożenie 
ezczegółowego sprawozdania jego jako zast. hurm. z 
gospodarki miejskiej, a tymczasem sprawie tej po­
święcił prelegent stosunkowo- mało czasu, pomijając 
już i ten fakt, że pewne wydarzenia podał niezgodne 
k prawdą, jak np. co do zakupu motoru, twierdząc, 
że to nie dr Kórbeł kupował motor, dalej, że dr Kór- 
bel zrezygnował itd.

Po c-; kłamać-
Przecież każde dziecko w N. Sączu wie, że dr Kór- 

bel nie tylko, że nie zrezygnował, ale nawet urzę­
duje, zastępuje burmistrza, podpisuje akty w imieniu 
magistratu, chociaż nawet niema prawa zastępst va 
na nok 1925, gdyż nikt tego nie uchwalał.

A  co do motoru! A któż to jak nie dr Kórbeł, 
wbrew ucbwale pełnej Rady miasta, zamiast przy­
brać sobie fachowca inżyniera do pomocy i kupić mo­
tor w LeobersdoTfie, gdzie zakupiono- dawniejsze mo­
tory do elektrowni, pojechał sam i kupił w czysto ży­
dowskiej firmie w Gracu motor, siary grat, połata­
ny, o- starożytnej konstrukcji, dzisiaj już zepsuty, 
pracz co gmina poniosła szkodę około sto tysięcy zło 
tych!

Dziwić się także należy dr Fasionkowi, radnemu, 
który w swojej przemowie, w której młfdzy inne mi 
oświadczając chęć przystąpienia do PPS., potwierdził 
słowa dra Si-cbrawy co do zakupu motoru — podczas 
gdy jesteśmy w posiadaniu odpisu bardzo obszernego 
oryginalnego protokołu komisji elektrycznej z 26-go 
listopada 1924 r., która niezbicie ustaliła samowolę 
dra Kttrbla w odniesieniu do zakupu motoru w Gtra- 
cu — a protokół ten jako przewoduiczący komisji 
własnoręcznie di* Pasionek podpisał. Motor stoi cał­
kiem zepsuty a gmina sprowadzać musi ciągle mon­
terów z Gracu i ci siedzą całemi tygodniami w Są­
czu, płaci się kolosalne dj-ety po 170 zł. tygodniowo, 
hotele etc. — wszystko, to więc spada na barki mie^z 
kańców. Sprawę motorru należy oddać do sądu, by 
winowajca główmy dr Kórbeł poniósł zasłużoną ka­
rę, motor zwrócić fabryce w Gracu a zakupić motor 
nowy, konstrukcji nowej a nie przestanzałej z przed 
laty., dwudziestu! Właśnie z powx*du tej afery moto­
rowej część radnych ustąpiła z Rady, by w ten spo- , 
sób nie brać odpowiedzialności z*a wynikłe szkody.

A czemu pozostali w radizlie radni, skono winowaj­
ca jest już właśnie powyżej wspomnianą. Komisją 
elektr. ustalony, uie oddadzą tej sprawy sądowi? 
Ozy myślą, że obylwotele fcizkiodę jaką miasto z po­
wodu ziakupiu tego motoru, to jest sto tysięcy zło­
tych poniosło, wspaniałomyślnie daruje? Ozyż nie 
jeet to w całej pełni rabunkowa gospoda tka?

Po stosamfcowo krÓt/kEem pfrzemówieniu na temat 
Raimej. gospodarki mî js&iietj, co miało być przecież 
głównym celem zebrania, dr. Skbrawa zaatałoował 
ordynarnie znanego tu działa«m póla/tycznego i spo­
łecznego p. DecibofwfcMego, zarzucając mu między 
fcemŁ, fce swtyfcoły. w „GoAcnzM na tea*at Rady me

KRONIKA.
R E P E R T U A R  T E A T R U  M IEJSKIEGO .

Niedziela popoł.c „Fotel 47“ — wiecoorem: łJfeklafl3na 
góra“.

Pofniedz-iałek: „Szklana góra4*
'Wtorek: „SaMaiua góra“.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"
Niedziela popoł.: ,,Hrabina Morica44 — wjeozorem: ŚJTer 

ły K!eoparry*.
Pouiediznałek: „Parły Kleopatry44.

REPERTUAR TEATRU JBAGATELA".
Niedziela popoł .,Kob -na bez skazy4* - wieczorem! 

„W sieci*'.
Po-niedzfciłak: „W sieci44.
Wtorek: „W sieci44.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Nowości: „Sizal pustyni"; wielki dramat gwąoeg mdło­

ści i dr/ikaej nieaiawiśca.
Promień: „Przygody hrabiego Laredo"; w roli gŁ Ru­

dolf Vale«ticKK 
Reduta: „Vindicta" (Dzieje miłeścd i grzechu). 9 wiel­

kich aktów; w roi i gł. Garpent/ier.
Sztuka: „Rosita"; dramat ,prze płatany humorem tw 10 

aktach, <z Mary Pickford i\v gł. rx>łL
Uciecha: „Wyspa zaginionych okrętów"; dramat 8-ro:u 

aktach. Całość.
Wanda: „Apaszka w jedwabiach"; dramat w 8 aktach. 

W gł. roi; PnLsc Da Dean. Wspaniałe zdjęcia z Sraugajn.
Warszawa: „Na rozkaz Pompa-dour" (Miłość i pienią­

dze); egzotyczny dramat w 7 aktach. W roli głównej: 
Lya Mara.

NEKROLOG JA.
Z Knapczyków Katarzyna Szymczykowa, wdowa po- 

rolniku, zmarła 19 bm. w 70 roku życia.
Franciszek Masłoń zmarł 18 bm. w 23 roku żyeda. 

DVżURY DZIENNE APTEK 
' w dwiu 22 bm. (mdedfzieła):

Apteka pod złotym Tygrysem, Szeozipańska 1. Apte 
ka pod Aniołem Stróżem, Zwierzyniec, Kościuszki 4. — 
Apteka pod Temidą, Długa 66. — Apteka pod Baran­
kiem, Mcfkołajpłka 4. — Apteka Niebieska, Dajwótr fi. — 
Apteka pod Złotym Słoniem, Girodźka 22. — Apteka pod 
Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, Ka,/i- 
*m%nzia> W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, Rako­
wicka 12.

DYŻURY NOCNE APTEK
w dniu 22 bm.: #

Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka 
pod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi, 
Kazinuierra W. 31. — Apteka pod Trzema Gwiazdami,
Rakowicka 12.

 o— ------
PRZY JECHALI DO KRAKOWA W DNIU 21 BM.: 

Grand Hotel: Władysław Grab̂ wiski — Warszawa;-Gu- 
R/taw Lippmwu — Berlin; Stan. GrabińeJkl — Warszawa; 
Karol Krupi ń&ka — Lwów; Jak ób Lewahcrwsiki — lzde- 
bnik; Konstanty RudaaowYiki — Po^mń; Kazi/mierz Meas- 
burg — Łódź; Karol Ktau&e — Łódź; Antoni Jaworski — 
BTidgłOJSzca; Rtobert Łagamowski — Bydgoszca; Józef 
Grodaki — Bydgoeizctz; Leon N-iestrowskd ~  Bydgoszcz; 
Zygmunt Perkow-skś — Wolsztyn; Wład. Woalek —  Po­
znań; Morja Magecheim — Łódź; Stam&ł. AiugUBc-yno- 
rwioz — Niepołoim-cje; Kazim. Trzciński — Tswoófw. Michał 
Dunajecka — Siersza.

Hotel Saski: Zofja Amelja Frącafoorwsk* — Wa^azaNra; 
Alak^andra Frącollcowska —’ W arstw a; Jóowfta Kxxik>w-

są zgiodne z  prawdą i t. <L! A caearBuii dir. SŁdhrajwia 
kh  nie prosrtuje? A oz.y durne gproerty jak ,/3zae4‘,
^Głoe Nłamiu44, ^Bstółjo Narodowe44, ^ a s łó  iPol- 
skie44 także kHiaanEą? A więo kltóż pds-ze ty to  prowę? 
Tylko „Naprzód44? Zamiast więc skifcuiiać spma/wó- 
iZidau*i(e ptotnusaal dir. Skahirawa sprawy c<zyfóto o^ob£- 
ete tafcie, jafc np. to, że j>. Deaiilbowłsfci, (wyzjwony 
przez żyda, na to wyrzrwauio oświadłazyi, że żydom 
jatoo rotzfwojowieo satysfakcji htou-oro/weg nie udziela, 
•looz ŵ rziĉ Ikiie z nieani zotorgii młotiwio tylko no diro- 
•dze sądu państwowego. Po^tąjpieuie tafcie p. D. o- 
s*tro dr. Stiekrawa kiriytiyfcowoł — roizwodiząic saę, że 
żydom niależy się saiysfakicja bouorowta, że mają. 
mieć równie prawa iitd. i opowiadał rotamalirte histo­
ryjki, będące zwykłem kJliamistwean! Cóż więc za łą- { 
czność tego wszystkiego z gosipodoiiką miejską? J

Przemowiał no zebraû iu tokże socjaldsto Brosz- 
fkfiewićz, dyrefctor sizfcoły stając w obronie^ ,̂ bouofruc<, 
fcomufnisity Kaiufitóiilia, którego, jafc mówił, ou som 
polecił włośnie dir. giehrawie, że to nieptraiwda, że 
ten Kaufftecł pod dozorem policyjnym, gd-yż ou 
to stwierdziił sam w kfeięgoch poliejii (ptrzypuisMzoulo 
by tego paua do ksiąg .polieyjaiydh?) no i tafcie roz­
maite brednie!

Przemawiał także zięć dr. Kórblo tu<t. axdwókot 
dr. Steru, t.w. żyd-fpolafc, który ,postawił wniosefc, by 
(każdego, kito występuje ptrzeciw mogistraitowi, od­
da wrano do ukarauio władzom! Naturałnie wniosek 
ten spotikoł się z iaonotazmym śmiechem audytwjum, 
tak, że wmiośkodawco musiał przerwać słwoje dolet&e | 
wywody.

Taifci był więc pnzóbleg spetarwozdonia raaetępcy 
burmistrza dr. Sichmawy!

Jokio odjpjofwnedź na to — oraz, by dać mies-z(kań- 
oom miasta prawdziwy obraz gospodarki miejskiej 
powitam owiły ZJednoctzone SK Ironu ietwta PóleMe w N. 
Sączu urządzić widki wiec intórmiacyjuy z udziałem

miejscowych postów se^nołwych staounietw: Zrw. La^ 
dowo-Nouod^ P, S. L. PŁąsita, i KM. Lud.

Być może jednak, że już w międayraaełe pan wo-# 
jewoda raz nanes«oie, stosując się do obowiązują^ 
•cych ustaw, z poiwodu zachodzących ustawowych 
powodów, położy. kres tej anarchji, Radę rozwiąż® 
i zamianuje koandsainoa rządowego!

Doftsia praewłeikaklte tej sgwiajwy znms^oby Stanonh 
utfiotw?a Podejdę do (#l^ec(zaK^go tej sprat-
wy w drodze ostrej interpelacji na fo^um sejmoweni 
Pana Ministra Spraw wewnęti\2nych.

Ettużs ê totórorwanle tych stosamkóiw bytóby już o- 
znaką niedołęstwa i sofandulst-wra ze strony lizdz^
• którzy chcą praworządnych stosunków.

 0 ------------------------------------------

NAPAD CHŁOPÓW NA JADĄCYCH AUTOMO­
BILEM.

;Dło ozsego dOdbodiza nieokiełzane noawyda^emie ln- 
dnoM  wiieĵ fci-ej w pewnych Ókolicach, na och posłu­
ży następujący fiakit:

Oruegdaj wracał samochiodem z podróży służbowej, 
do N. Sącza tuit. inspektor Straży odneg p. Marsctoł- 
ko Ernest. W n/iedaleOdej odległości od wsi Trzertnze-, 
wina, oskifwionej z napadów rozbójmcaych, przysko­
czyło do samochodu dwóch chłopów z pałkami, ata­
kując jadących! Jedniego z napastników udało edę 
schwycić i odstawić do najbliższego poeterimku PoL 
Państw., w drodze do którego jedmaik natrafiono na 
potóżoną ogtronmą kłodę pnzez gościniec! Samochód 
jechał szybko — pora byk nocna — tak, że dziępd 
tylko umiejętności i zimneg krwi szofera zaiwdrzdę- 
czyć należy, że nio pociągtnętó to za sobą ofiar! Sa­
mochód jednak został częściowo uszkodzony, prze­
dnie koła przejechały 'kłodę, na której spoczął spód- 
chassis!

.Wiin/ni tego bcstjalskiego wybryku pOfwńnni być: 
ipocoągtnięci do najsurowszej odpowiedanolności!

sk a  —  W arszaw a; F ra n cisze k  S zuster, ob. zaem. —  W ar- 
iszaw a; H a m a  C e lin a  N itecka —  W arazow a; Jo n  Lino-w - 
» k i, ob. ziem . —  Śoieczfcofwa; Samu-eł K oh n, ku p iec —  
Boiozocz; TbTÓk Z oltan —  F a lstim ; A u d rzej Oagpa, d y r. 
sy n d y k , ro ln . — hae&LÓw. K aa. W aw rzym ec Ju -zcza k ^  
&ekr. —  P oznań; M ichał W agner, budow n. —  P ozr-ań; 
Leon E c k e rt, hudow n. —  Poanań; W ład . Je w a śm ck i, bu- 
dowrm-OŁy —  PV>znaA; M arian Ja w o rz y ń sk i, po«eł — War- 
RTiarwa; W acław  PoJkoiw eki, Itkź. —  Wareoia/wa; Luflw *k 
C hrząszcz, w ł. dóbr —  GTaboezyce; B onae/ko ,
budofwn. —  W arsKaw a; Jadwdga Eckert —  Po«nań; Bm* 
wisŁaw S iw iń sk i, d zierż, domen — B ie k -w k i; Hr. L u d w i­
k a  Sraombek —  P oręba; H r. M ar ja  Szem bek —  Poręba^. 
Ig n a c y  Lew afcow ski, w ł. dóbr —  Lw ów .

 o -----------------

Rozkład podągow o s o b o w y c h
przychodzących I odchodzących z® stacji krakowskie;

• Waźnv do 4 crerwca 1925

Czas Odjazd do [ Czas [ Trzytazd
0 06 Warszawy i i *2t*
1.55 Lwowa 148
215 Piotrowic 1 510
4*00 P:ouo*vic 1 515
6*40 Lwowa 5 52
7*(-5 Katowic [ 600
7*35 Zakopanego L ó 20
7*55 Lwowa 648
8*25 Wieliczki 7*25
8*35 Warszawy T21
8*50 N. Sącza 745

10*05 Poznania 835
10*25 Rzeszowa 9*45
13*15 Lwowa 9*50
13*30 Zakopanego 12*50
14*10 Warszawy I 1340
14 20 Piotrowic | 1506
15-20 Przemyśla 1 15 40
1705 Katcwlc 16*18
17 45 Boiska 16-25
19*15 Warszawy J 16-50
19.50 N. Sącza , 18 20
20 10 Lublina [ 18*45
20*?0 Wieliczki 11; 1900
21*15 Lwowa 1 20 20
21*45 Łodzi 20-,50
2220 Poznania 2110
22*25 Ktynicy 21-25
23*20 Lwowa 21-60
23 35 Zakopanego 2205
16 15 Trzebini ; io*4o

Piotrowic 
Lwowa
Łodzi 
Stryja
Zakopanego 
Poznaniu 
Warszawy 
Lwowa 
Bielska 
Wieliczki 
Lubhna 
Warszawy 
Lwowa 
Piotrowic 
Katowic 
Lwowa 
Zakcpaąego 
Piotrowic 
Katowic 
Lwowa 
Warszawy 
W eiiaki 
Lwowa 
Piotrowic 
N. Sącza 
Poznania 
Zakoparaio 
Przem> Sia 
Lwowa 
Warszawy 
Piotrowic

Tteatym drani w  oznezoj? yca|M«azna.

(h) POGRZEB ŚP. GEN. BECKERA, b. doiródor
K. O. W. Kraków odbył sdę Wto^.^j c godz. U  pr»*t 
południem z kośctóła garmi^onowego frw. Ptótra. Pa 
iDabożeństwie żałobnem rwzyl w stronę omecta^aą 
kondukt, na ozole którego jechał szwadron 8 p. uła­
nów im. ks. Józefa Posuatowakiego, a noetępnie ma­
szerowały trzy kompan je 20 pp. w hełmach srtuimo- 
wych ze sztandarem okrytym krepą i orłaeetrą^ Tru­
mna metalowa, przed którą postępowało duchowień­
stwo wmyetkich obrządków, spoczywała na lawocie 
armatniej. W kondukcie nieEtono titonaśeie wieije-



<Nr. 46. Btr. IŁ

*ów. Za trumną fH*srtępewały delegacje oficerskie, ge- 
©oralny inspektor armji gein. Szeptycki i geu. Kukń- 
aki, wiceprezyd. miasta Oraz przedstawiciele wiadz 
r urzędów miejscowych. Następnie prowadiBoao ki>- 
iua zmarłego generała.«Kondukt zamykała barter ja 6 
pułku artylarji polnej.

Komendantem kooduktu był pułk. Tyszkiewicz; 
Wśród delegacyj oficerskich zauważyliśmy delegacją 
20 dyw^ pieeborty z Łomży, 23 dyw. z Katowic i lb. 
pułku ze Skierniewic.

U bram cmentarza oddały oddziały wojskowe przy 
pisane honory, poczem zwłoki złożono na wieczny 
jBpoczynek. W pogrzebie wzięły udział tłumy pubj 
esmości.

(b) W SPRAWIE OCHRONY PLAjNT I PARKÓW7 
MIEJSKICH PRZED SZKODAMI. Już z wczesną 
wionsą padki i planty przepełnione są publicmością, 
io też Zarząd oga-<xkJ!kttwu miejskiego czyni wszyst­
ko ze swej sforony, aby miejsca spacerowe utrzymać 
we wzorowym pOirządkAi, prtzeprowadizłić roboty oko­
ło rozwojn kiwwórw i drzew oraiz touMury kwiatow. 
Ponieważ m t o  starań sóużhy ogrodowej szkody 
w naszych pairkach i na plantach îade się powtortaa- 
ją, magistrat zwrócił się do szeregu odnośnych 
Władz ndejscowydh, aby we własnym zakresie pczez 
B-tosofwne zarządzenia wpflynęfły czy to na młodzież, 
j&zy pubdcznjość, by sdkód sćę nie dopuszczały, a aa- 
wert w imię poczucia obymortelskLego im zapobiega­
ły. Sjpodizaewać się należy, m tak dotyczące władzo 
jak sama kulturalna publiczność uczynią wszystko 
co mależy, aby włiasaość pubŁiczata była szanowaną 
a miejsca, spacerowe nie ulegały dewastacji.

PAŃSTWOWY PODATEK DOCHODOWY POZO­
STANIE BEZ ZMIAN. Ministerstwo skarbu zarządzi­
ło , aby pobór pańrstwowego podatku dochodowego 
od uposażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę na całym obszarze Rzjpłtej był w mie- 
eiącu marcu bar. dokonywany w dotychczasowym try­
bie, według skali i pirzepisów zawartych w okólniku 
Ministerstwa skarbu z dnia 19. I. 1925 r. L. DOP. 
165-LL, ogłoszonym w Nr. 20 „Monitora Polsknego 4 z 
dnia 25. I. 1926, tj. w -tan sam sposób, jak w mie­
siącu styczniu i lutym br.

TAJEMNICZA KONTRAiBAiNDA TOWARÓW 
W KRAKOWIE. W oMatmiLdh tygodniach bm. przy- 
irzymaly władz*' cdne w Krakowie kifiikia tysięcy 
-kilo śledzi, które okazały się władzom podejrzane, 
po otwarć ki w ydałdjofwanyeh beczek okataato się, że 
pod denką wursawą śHohM  zmjdowtały się pudelka 
ae sa^ynfkaimi i konserwy.

Sfcmuglen-tzc ukryli w tm  sposób tawjafr, by uatf- 
fcmąć płacenia w^wkiago cła. W tok/u docho<Izeń o- 
fcazało się, że anfi spedytor aaifi kupcy wysyłający 
bowajr z Wtalmfa me puizyzinlają się do zajkwlesiftotnó- 
wnarego praeec władze ceżtue towaru.

tBrzed tygodniem za(kjwo£rtjonOfwały również wła­
dze celne 1 wagon sacharyny przemycanej z zagra­
nicy. Ze względu że afera z sacharyną oidmotsi się do 
kopców z Przemyśli, towar został odesłany do 
wfcudiz celnych w Rrae-myśillu.

(h) FAŁSZYWE PIĘĆDZ1ESIĘCIOGROSZÓWK1 
puszczono w - obieg* w Krakowie. Odznaczają się one 
przedewsaystkiem tom, że są cieńsze o*d prawdziwych 

łodlane. z kruchego metalu, tak, że bez wysiłku zła­
mać je można w ręku. Nadto druga strona iz godłem 
państwa jest znacznie płytsza i go-rzej odlana, niz na 
prawdziwej monecie. ̂ Rozróżnienie falsyfikatu, Które­
go okaz nie przedstawia trudności temiba/rdziej. że 
baora falsyfikatu je^t znacznie bledsza od prawdzi­
wej monety. Policja powinna zająć się wykryciem 
gniazd fałszerzy.

(h) DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY PRZECIW FAŁ­
SZERZOM MILJONÓWEK. W drugim dniu rozpra­
wy przeciw fałszerzom mi 1 jonówek przewo-dniezący 
odczytał przysięgłym pytanie w kierunku zbrodni fał 
Bzowiania publicznych papierów kredytowych wzglę­
dnie współ winy w tej zbrodni. Odnośnie do pytań o- 
trońcy obu osk. zażądali pytania dodatkowego. 0  gu 
dżinie 12 przewodniczący rozprawy zarządził dłuższą 
pnzerwę, a trybunał udał się na naradę, celem zasta­
nowienia się nad wnioskami.

Po naradzie trybunał część wniosków uchwalił, 
część zaś odrzucił. Nastąpiły przemówienia prokura­
tora. Sozańskiego i obrońców dra Ascheriłbrenneia i 
dra Reinholda, poczem ława przysięgłych udała się 
na naradę. Sędziowie przysięgli odpowiedzieli na py­
tanie główne co do Florkiewicza i Weinblatta 12 gło­
sami tak. Na podstawie werdyktu trybunał wydał 
wyrok, skazujący Fkwkiewicza na 1 i pół roku, WeSn 
błatta- na 3 lata ciężkiego więzienia z oboetoeniamŁ 

KOŁLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (Rynek 
gfł. A-B. 39). Boniedzdałek 23 i środa 25 bm. dra Fraaci- 
fizek Kledn: Malarstwo weneckie (z obrazami świetlnymi); 
wtorek 24 bm. ptnof dr Jół. Reis&: Robert Schiuneuni ',11 
Poeta-marzycflelj z p. Melii Nwger Fełik&owd];
czwartek 26 bm. p<rof. Uniw. dr Sprydjon W«ikadioovi5: 
Fryderyk Hełbel (w jęz. meim.); piątek 27 bm. Stani słw

Przyjazd trzech ministrów do Krakowa.
Kraków 22 lutego.

(h) Wczoraj rano o go&z. 6 przyjechali pociągiem 
do Krakowa z Warszawy: francuski minister pracy 
Godart, wraz z małżonką oraz minister pracy Sokal
również z żoną. Ze względu na waze&ną porę przyja­
zdu do Krakowa, wagon, w którym znajdowali się 
ministrowie, odsunięto na boczny tor.

Oficjalne powitaaiie dostojnych gości przez przed­
stawicieli wład/z krakowskich odbyło- się o godz. 9 
rano w salonie recepcyjnym na dworcu. Wprowiuiz^- 
nych gości powitał p. wojewoda Kowalkowski, wy­
gładzając przemówienie jedno w języku francuskim, 
zwrócone do minwtra Godarta i jego małżonki, dru­
gie do pp. Sokalów.

Piańfltwo Godortów powitał wojewoda Kowalikow- 
ski uastępującem przemówieniem: Pani i panie mini­
strze! Mam za&zczyt powitać EkttceLencgę imieniem 
władz krakowskich i społeczeństwa krakowskiego, 
które jak i cała Polska szczerze kocha Francję. Wi­
tajcie państwo w starej stoli-cy Polski!

Państwo Sokalów powitał p. wojewoda naatępują- 
cemi słowy: Pond i panie ministrze! Imieniem woje­
wództwa, włada i społeczeństwa krakowskiego witam 
p. ministra i składam wyrazy należnej czci i hołdu 
jako dla członka rządu Najjiaśnięjszej Rizpdtęj.

Przy powitaniu usprawiedliwił wojewoda nieobec­
ność żony swej, która jest przy choreg cór.ce.

Po przemówieniach wojewoda przedstawił raiai:- 
fltrom zebranych w salonie pr«zedsrtawidełi władz a to; 
■kom. rządu dr Wawraiuscha, pretz. sądu apel. dra Woł 
tema, proz. sądu okr. karnego Pelca, ptrezeea laby 
skarbowej Gregera i wucepr. dra Gajewskiego, pro-r. 
dira Zolla, naozekiika wydrz. bezpieczeństwa urzędu 
wojewódzkiego radcę Skarbka, starostę krakow-sakie- 
go dra Bała, starostę Stasnkowskiego, dyr. policja dra 
Stycznia, kuratora sdkoluego Owlóskiegia, reprezen­
tanta D. 0. K. gen. Draewanowskiego, ppłk. Schloe-

gla, -aastępcę kom. obozu warownego, urzędników wj" 
działu pracy i opieki społecznej woj. krak. z naczelni 
kami wydz. Kwiatkowskim, mjr. Fusfcowakiego itd.

Z dr^wca kołejowrego goście udali się na zwiedxe- 
nie zabytków miasta w towarzystwie prof. dra My- 
oiekkiego, mijir. Fustowskiego i star. TchórmickiegO-

Francuskiemu min^trowi towamzys<zy dyr. departa­
mentu Picąuenoid, min. Sokalowi zaś naczelnik w y­
działu prazydjakiego min. pracy i opieki społecznej 
Potulicki.

O godz. 11 BO odbyta się na Uniw. Jag. uroczystość 
powitania gości przez rektora ks. dra Zimmearmaaiut 
i senat akademicki.

0 gxxŁz. 1.15 popoł. wojew. Kowałikowski podej­
mował gości śniadaniem w salonach urzędu woje­
wódzkiego. Po śniadaniu dostojni goście odjechail 
do Wieliczki, gdzie zwiedzili saltoy

Wieczorem o godz. 6.30 podejmowało miasto gości 
obiadem w salach Starego Teatru, a następnie udaac* 
się na zjazd budowniczych, który obradował w &a!f 
posiedzeń Rady m. Krakowa. 0 godz. 12 w nocy g«>- 
ście opuścili Kraków.

Dy-r. depart. Picąuenard odjechał z Krakowa o go­
dzinie 5 popołudniu do* Katowic, gdzie odbył konie-
reneję z konsulem francuskim.

* * *
Wczoraj o godiz. 6.20 rano przybył do Kraków* 

wraz z ministrami Godortem i Sokalem wicepremjer 
Thugutt w charakterze nieoficjalnym i zamieszkał t*

1 prof. U liw. Jag. dra Zolla. Wicepremier ma odbyć 
. konferencję z władzami uniwersyteckiemi w sprawie 

utworzenia studjum słowiańskiego przy Uniwersyte- 
I de Jagiellońskim dla ^młodzieży niskiej. P. Thugutt 

zaba^ w Krakowie dwa dni. W dniu wczorajszym 
wicepremier wziął udział w śniadaniu, wydaoem 
przez wojew. K o wali kowsk i ego w salonach woje w ól £ 
twa na cześć bawiących w Krakowie monlstrów.

Otwarcie Zjazdu budowniczych w Krakowie
Kraików, 22 lutego. ]

(h) Wczoraj o godz, 5 popołudniu w sali Rady m. j 
Kraikofwa rozpoczęły się obrady V. Zjazdu delegar 
tów arzeazeń budowtcńczych i sbofwaihzyaaeó zalwodor 
wych praemystowlców budowUaaijych z cartej PoMkl 
W obnadach wzlięła udzî ał również krak. Izba bu­
downiczych, oraz około 200 budowniczych repreeen>- 
tujących wszystkie dztidMce Państwa i Milikudaiesię- 
edu gości.

Obradom przewodniczył prezes stałej delegacji bu 
dofwiniiczych w Wlarszarwie moc. GbaibiLeŁsikli, kitótry 
pcMwiitlał przybyłych prze^dśtawi'cieli władz, poc-zem 
nastąpiły pawanć^eniia powitalne. Imieniem rządu 
i wogefWÓdizitwTa krakiowTslkóygo przemawiał wojewoda 
Kcrwall-yoojwtM, imieniem mian rob. pub!, dyr. Dudek,. 
Im. min. oświaty inż. Pkrta ą̂zkikrwńcz, m. wyższej 
szkoły pnzemyKefwej w Krakowie inż. Kostecki. Na­
stępnie witali z>ja®d: pirez,es Srtow. bud. ze Lwowa

inż. Ncfwpryta, prezee budowniczych z Katowic inż. 
Rozdeoszny, prezes tow. techn. z KnakOfwa inż. S*i- 
fert, delegat l 2iby Inżynierskiej rektor Aikod. góra, 
dr. Krause itd.

Po przemówieniach przewodu lezący odczytał de* 
desze pcwutolae od wszystkich awiązików budofwttu- 
czydłg poczern dr. Bąkmiakl z Krakowia wygłosił od 
czyt na temat „Baidrwonjlctiwo krok. w óiągu wie- 
ków“ . Po 10 minutowej praeorwie noi^tąpiły dalsze 
referaty.

W ciągu obrad przybyli na salę min. Godotrt ł oda
Sctól, witani owacyjnie przez uczestników zja23d*u 
W obecności do^to.jnych gości nastąpiła urocaystoćć 
wtręctoerfia dyplomów boaWorwych zasłużonym czk» 
(kom kra(k. Izby budowniczych, panom: prof. EkM- 
skiemtu, -prof. Odtraywjo(te0dŁansu i radcy budowtOL 
Stiyjeóskienm.

Aresztowania wśród policji w Krakowie.
Kraków, 22 lutego, 

(ih.) Od kilku dni abće®ają po miieśĉ e pogłoski
0 airesfetowa^aich wśród ipoffioji kiraÊ owisiklłej. Jak 
iadoiMaśiiiy stŵ ćndizóć, airet̂ c(wó|n(» wywlladorwcę po- 
lic# Bttryłę, waś kotm̂ soinza (poJHcg KotzubowskŁęgof
1 wyw5a4owtcę Sohrulca zaiwtetzxtó̂ o w urzędowiainlhi. 

Ntaduiycfia miały pólęgtać nja wjyśwtiaidczainihi pew­

nych sprzecamych z ustawą usług właśdcielowli ekte 
du fairb przy uL Wiejlofpoiłe F̂ kełgffceinKywil, za oo o- 
irzymywali^ podaminlkt w n|atanze i ptollądzu. Bum* 
ło po ukończoa êm Śiedizrtwtije odatajwlloâ y zoażał d o  
sądu, zaś pnzecńw reetadle podejnzjajiiych o ntaduiycto 
toazą się nadlaj! dochodajesnila. W spra|włie tej aązeku- 
jeany od policji wyctzeapującęgo -wjyjaśrileaia.

Katastrofa na krak. dworcu kolejowym.
Wczoraj na dworcu towarowym w Krakowie zda­

rzyła się katastrofa, która na azczęście nie pociągnę­
ła za sobą ofiaT życia ludzkiego.

Oto o- godz. 4 minut 4 rano w czasie wjazdu po­
ciągu towarowego Nt. 173, zdążającego od strony 
Zabierzowa na tut. dworzec towarowy, z powodu 

« spóźnionego lub wadliwego ustawienia zwrotnicy pa­
rowóz przerwał zwrotnicę i zamiast na tor 15, wje­
chał wierzchem szyn na inny tor.

Oołoma Waleiwisika: dr Rudolf Steioer i anfcropozfja (I. 
Istota człowieka w świetle aiwtanopozofja). Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

ODZNACZENIE KRAJOWEGO PRZEMYSŁU.
(Nagwięfosoa w kraju parowa fabryka wyrabiająca 

ogólnie znaną z dobroci pastę ^ Z o r z a w została wy 
różni ona na wystawie Hygjcnicznej w Brukseli 
z pomiędzy wszystkich współubegająicych się fitrm 
-zagraaMmiych najwyższą nagrodą tj. wieMm, zło­
tym medalem z krzyżem honorowym.

'Skutki były fatalne, albowiem szyny zostały powy 
rywane z nasypu i połamane, parowóz zaś, wóz służ­
bowy oraz dwa wozy towarowe naładowane węglem 
uległy częściowemu uszkodzeniu. Ofiar w ludziach 
nie było.

Komunikacja wskutek katastrofy nie została prze­
rwaną i ruch odbywa się normalnie.' Śledztwo celem 
ustalenia, kto ponosi w  tym wypadku winę, prowa­
dzi dyrekcja kolejowa.

PIERŚCIONKI ZARĘCZYNOWE, OBRĄCZKI ŚLU 
BNE, srebro stołowe, oraz wszelką biżfuterję. Zegar­
ki: „Pateku, „G-laehtttrte", ^Narddn44, „Schjaffbausea*4, 
,JiO(ngtt>n-e6u, „Zendithu, >rP(rezio6aa, „Movadou, „Omo- 
gau i wiele krnych — sprzedaje najtaniej Józef Cyan- 
kiewkz, Kraków, Sławkowska I. 1. — Kupuje: Bry­
lanty, perły, złoto i srebro i płaci najwyższą cenę.
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Okropna śmierć badacza jaskiń.
Zoauy ameryikjaósM badoca jaefeiń, Godlfop, pouaósł 

niedawno teamu okropną kmerć w jedmeg z jaskim pod 
Cave Colty (iStem Ejen/tiłdky).

Sjptadające zh>my skalne pcrceyginSoitiy ma wagą w 
tep  sposób, że młe mógł jej z pod u$ch wydobyć,
cierpiąc przy tem bód nie do opisania. Wysłana ko- 
Wanm r&tumtoofwia odmaJiadlia niiebąwean zos/tojącego 
w t©j strasznej potzyojd badacza, ieciz miano oadiudiz- 
tóch wysńiłłkójw pomóc mu nie mo^ia, gidy nfie daflo 
fią  Bfwołnfcć jego nogi z pod (dbrzymikgo głacau.

IRraera 10 dmi pracowano nad osm^bodzetn i eon Gol- l

Nowożytny Samson.
Do ftyltaiM ^n/owo^zytnpgo Sanr&on*a“  mógtłby słu­

szni© .mŁeó $cpetem$ę pewien anamzym, nazwiskiem 
o  (którym dzionnilki angidfeikLe podają, tco om-.

fctępiuje:
Ks, Yofffcn, (drugi. syn forólia angidlsfeiiego,-poiluij© ©- 

beenie, jak /wiadomo, rw Kenya (Afcyikia (pod̂ ójwtniiko-
wfc).

W iwyprawtadh na gruteg© igwtecnza ftoiwarzyszy mu 
stale naczolnik jednego <z rtamrtejszyoh plemion mu­
rzyńskich, Mui%)0  ̂ który miiedafwino dtemiu aniał -wypa­
dek, djOjwoidJzący, it  gest człowiekiem bajecznie siłr 
nyon i odważnym, a obdarzonym mdzwyozjajną przy­
tomnością umysłu.

M&nowicde, na jedlnean tz polowań, pod' koniec wlb. 
miesiąca (urządzonych dla fks. Yorku, iMiuirigo ®trz>eM 
do łampairta, który upadł. W przetonannu, .że /zwierz 
aostał ziatai/ty, podesoiO (ku miemu dwóch murzynów, 
aby go łzaibraó. Tymczasem /jednak lampart, nie (zabi­
ty, a tyfllkJo oszołomiony '.uderzyudem (kuli, która ize- 
śKtanęŁa się po kościach /oziasizlki, rzucił *tię na mch.

Miunigo -znalazł się jw (trudnej sytfuiaoji. Chciał bo­
wiem rartOwiać (tych lhid/zi, lecz nie mógł ponownie 
strzeLać, obawiając się, (by (którego z nich tnie (trafić, 
gdy szamotali’ się a lampartem.

Nie namyślając się fwięc, skoczył, i cfewydiił obu 
rękoma tenpapta za gajrdiła, cianfec je z  całej «fiły.

Zwierz, pod -wpływem /tego strasznego uścisku, o- 
głsatoł, (tak, 'ż© Mjusrig© odtenwał go od pokaleczonych

linsa, który okazywał w tym czasie zdumiewającą 
odiwogę i przytomność umysłu. Atuję ratunkową u- 
trudniak) jeszcze i to, że do miejsca, gdzie Leżał Goł- 
lina, można było dostać się tylLfco na ozjworaikach.

Jedynym rtartunMem nieszczęśliwego mogłta by$a 
być amputacja. Tej jednak nie chciał podyąó się ża­
den LeOcanz w nadziei, że głfcuz będzie usunięty.

Wiresacie siły OóHinsa wyczerpały się, mimo odży­
wiania i zrmtairł, a ciało jego -wydobyto z jaskini po
od cięc iu  nogi;

murzynów i  mjaebałwem n(a śmierć zadusił, odniósłszy 
atoli ciężkie rany od' pazurów lamparta, który bronił 
się do os/totka z izaciekttością.

ROZMAITOŚCI.
Wynnalaiscy, jak wiadomo, rzadko miewają szczę­

ście. Plrzefważnie umierają w nędzy, jak np. wynalaz­
ca zapałek z fosforem, maszyny do szycia i w ki., 
a dopiero, ludzie obcy, lecz sprytni, wyzyskują finan­
sowo ich wynalazki i pomysły.

Niekiedy jednak Fortuna uśmiechnie się do wyna­
lazcy. Takim jej wybrańcem stał sdę ap. w tych 
dniach niejaka Jerzy Gajnsłoai* mfieszikający w San Frań 
oisao, który odrazu sitał się z nędizarzia prawie boga­
czem.

Wygrał on mEanoiwtijde w ostatni©j instancji pro­
ces z pewną fia/bryką, ciągnący scę oddawm, o użyt­
kowany pd/zez nią nowy sposób topUenja. Sftałi, któone- 
go jest wymjajŁafflcą.

Sąd Najwyższy ptrzyznał mu odsczkodownanie w kwo 
cie 500.C00 doląrów^ będącą nawet w Ameryce, nie
do pogardzenia.

* *
Jalki dochód* mają Włochy z od/wiedzających je cu- 

dwzieanców?
Na to pytanie dał odpowiedź senatOT Ricdi- pod­

czas obrad w Senacie włoskim nad budżetem Mini­
sterstwa oświaty, twierdząc, że wynosi on 2 miłjardy 
łlrów rocEnie. W©dle raś statystyki .urzędowej suma 
ba jest wytż&za, gdyż równa sdę 2 i pół mfljairtia.

RZECZY CIEKAWE

ie opowiadają naet^ującą U- 
stoiry^kę o  pocaątkacih fortuny, jakiej (posiadaniem
cieszy się hera/t (jeden z najwaęiks^ycih fwydlawców w 
Ho&ańdj5:

Zlałoiyrozy swój interes z  bardzo f̂oronanymi fun- 
duscami, nie mógł ów jwydawca, pnzeiz caas dłuź&zy 
wypflynąć na powierzchnię. Wbe-siade .posłuchał rady. 
jednego rae siwych przyjaciół i umieścił w knUfcunast*®/ 
dziennikach ogłoszenie, iż wydał feiąakę, pod tytu­
łem: „Cd pow&shja. wiład^eć kstżda parna wycbocbąe 
za

Skutek (był nadzwyczajny. Tysiące zamówiteń nad­
pływało (doń n całej Holadjł, tak, że zaledwie nastar* 
-02̂ 3 (książkę rozsypać.

Jakie jednak bybo 'zdteliwien.ie owych ciekawych pa­
nien, gdy, otiwarfezy nadesłaną sóbie książkę, spo- 
et.r22egły, i± była to najKwytkJe|sfia ksfiąika fcucharsfoa, 
e pnzepdsaanff gotowania potlraw mięsnyoh, jarzyn,. 
kompotów etc.!....

Alle wydawca zrobił pierwszy Jkokosowy4* interes-: 
w Bfwojem życiu, o co mu właśnie chodoiło.

HUMOR.
z \ a  j ą  d o b r z e .

Żama (poirytowana do mętża): Kfemetwo me jest 
moją słaibą stroną!

Mąż (spokojnie): 0  tak! Na tym punkcie 
bardzo silna.

SPOSÓB NA OSZCZĘD N YCH  MĘŻÓW .
— Znów maaz nowy kapetez!? Jakim sposobem 

umiesz tak naciągać męża?
— Bardizio prostym! Robię sobie sama jakieś okro­

pne straszydło na głowę, ubieram sdę w me i idę 
odwiedzić gto w bfiurae... Fowładne paniny męóa du- 
szą się od śmiieebu, a ja joaaoTe tego samego dtóa. 
mam nowy ktapełiujsa.

Koniew redakcyjnej

Redaktor naczelny i odpowiedzialny
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J
od rodziny 9 l2 w połu­
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem. OGŁOSZENIA 2a fen™?!
•głosisó 

Administracji nlo odpowiada. e
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NAJBARDZIEJ ULUBIONE I N A J P O C Z Y T N I E J S Z E

PISMO TYGODNIOWE il u s t r o w a n e  d l a  k o b ie t
OBEJMUJE

OR0BHE OGłOSZENS*
OGRODNIK z wykKzitałcenaem fachowem i długołetmdą 
rpraktyką piearwmorzędną wykazaną świadectwami, znaj­
dzie stałą poeadę w ogrodach Dyrektora Zakładu Prze­
mysłowe gżo w Zachodniej Mołopolsoe. — Ptandeaz.k*ada> 
opal i światło do dyppozycii. — Bołjo«y według umowy, 
Podanie z odpisami świadectw I flotogiraJją należy ode- 
słać pod „Ogrodnik 1925“ do Redakcji czasopisma. 207fr

CAŁOKSZTAŁT ZAINTERESOWAŃ
KOBIETY POLSKIEJ

OBOK BOGATEGO DZIAŁU S P O Ł E C Z N O  -  L I T E R A C K I E G O
bardzo obszernie trał towany d z i s l  p r a k t y c z n y  ( iy c le  kobiece w dninH i świście).

STAŁE DODATKI TYGODNIOWO
1) arkusz powieściowy formatu książki, fi 3) srkusz w iórów  rohót ręcznych naturalnej wiel-
2) cztery strony mód paryskich, H koś; i 4o  kopjowania,

* 9 r  J ll 4) tablice krojów.
Prenumerata miesięcznie 4 80 — Nuuier pojedynczy zł. 1 40 do nabycia w księgarniach i kioskach.

^ ^ R e d a k c ja  i Administracja: Warszawa, Krakowskie Przedm. (Płac Zam kowy 99).— Konto czek. P.K.O. 3 7 0 0 ^ ^

3rtfiM*TiWagi

i  z a m  i
nawiązać można najtatwiej ogłoszeniem 
zamieszczonem w najstarsze n  coć^ien- 
nem piśmie piskiem  m Wo!nem Mieście 

Gdańsku, adresując krćtko: 2v :
**% = Gazet. Gdańska, Gdańsk -Danzig

Tygodnik iiustrrva«y dla ludu
„ 1  jeniec-Pszczółka"

S i -  t y  w n f c t ® a
Ilrslifa cL Dc: ̂ isfeino J. I p, 
^ r e n n i h f i f r t a  k r r a r t a i i a  1 z L  5 0  s r ,
■ m a n i i  ■ a i a a a r t W B H i i a i — ą g  n a

raEU B BianaB

POSZUKUJĘ pomocffiikia ogrodniceegio, młodsEege*, zna­
jącego aię na szkółkach, bea: stołu i steinegi. St. MajewioŁ- 
Poznań, Dąbrowsikiego 164, 57

ZGUBIONĄ ks-iążeczikę wojskową ma nazwisko Włady­
sław Wlazło unieważnia sdę. 20%S

tommmmmmmmmmm
M aszyny co szycia znanej 

dobroci oryginalne J»- 
SSrcjtblgif Hurt Detal Raty- 
Tanio-poleca Skład fabry­
czny wThe Kasprzycki Com­
pany11 Warszawa, Marszał­
kowska 153 teł. 104-51 wła­
sne warsztaty reperacyjne. 
Zamawiać można również 
listownie. Kor kureriCYine 
od 85 Złotych. 2012*

Brzytwy, Scyzoryki, *;oży- 
czki, maszynki do włosów 
i samo^olenia z najlepszej 
stali po cena h konkuren- 

cy nvch poieca 2038

M Mitmli
Kraków, p?8C Marjacki 9. 
obok kościoła Sw Barb ry.
P -P P R 55| ^ | E | | ^

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SrctECZNO-GARODCKY
Pismo bezpartyjna z rfodeikiera ilustiewanim^ 
piświęcwe eńrcn e (udu i Państwa Psk&segdi 

na kresacl. petudmcwp-zachednich

W  i M iaM l M  SiEi&L
roczna 10 zł. pdłraazn 5 zł L war­

iata* 2 rł. bw |i.

IwraJn «°Ł« M ia d m a  w K n b n is  pod unaylieai J . B M u n rim


